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99Małe narody".
(Koresp. własna).

flią m a r g i n e s i e  d e b a t y  o  r o z b r o j e n iu .
Genewa, 8 września.

Podczas wielkiej debaty na Zgroma­
dzeniu Ligii Narodów w .sprawie rozbrojenia 
1 bezpieczeństwa wiele było mowy o t. z,w. 
■•małych narodach”.

Już  pierwszy mówca, Mac Donald, 
^wrócił się dó ..małych narodów" ze słowa­
mi ostrzeżenia:

„Zwracam się — powiedział — dio ma- 
}ych narodów i do przywódców tych na­
rodów, które zachowują istotę swej 
historycznej i osobistej indywidualności w 
dym uzbrojonym świecie. Pakty czv nie 
Pakty — będziecie zgnieceno., pakty czy nie 
Pakty — będziecie najechani, pakty czy nie 
Pakty — będziecie zniszczeni. Pewną afia* 

militairystycznego okresu dziejów i mi­
litarnej oiganizaeji społeczeństwa jest ma­
ła narodowość, która wierzy w swoje mo­
ralne prawo do życia".

Tak ostre słowa padły z ust Mac Do- 
n a ^ a . który  potępiał wszelkie układy woj­
skowe i .pakty, mające wzmocnić bezpie­
czeństwo „małych narodów".

O tych małych narodach mówił rów­
nież Hetwot, ale zupełnie inaczej, odraz u 
zaznaczając na wstępie swego przemówie­
nia: ,.najmniej sza ojczyzna ma prawo ocze­
kiwać z rtaszej strony tych samych wzglę­
dów, co największa . Później wracał kil­
kakrotnie dó tej sprawy, podkreślając, że 
trzeba będzie bronić dobrej wiary i uczci­
wości tych państw, które się zgodzą na a r­
bitraż głównie małych państw przeciw 
podstępowi i wyzwaniu siły. Wielki naród 
może, ściśle biorąc, obronie s ę  sam. ale m a­
ły naród nie może tego zrobić. Naród, któ­
ry zgodził się na a rb itraż - mały czy wiel­
ki, tha prawo do bezpieczeństwa.

Słowa Mac Donalda o małych naro­
dach przyjęte były przez Zgromadzenie 
chłodno, słowa Herricta entuzjastycznie. 
Zdawało się, że Herriot zdobył dla siebie 
i dla swojej tezy serca wszystkich małych 
narodów. Ale w dyskusji przedstawiciel 
Holand'ji naprzykład, która przecież nie 
jest wielką, skłania się raczej ku angiel­
skiemu punktowi widzenia, Praisa szwajcar­
ska, której ojczyzna również nie może być 
zaliczona do wielkich państw, nie miała za 
złe Mac Donaldowi jego słów. Podczas, gdy 
we Francji cała prasa, nie wyłączając le­
wicowej, bardzo ostro i nieprzyjaźnie oma­
wiała stosunek prem jera angielskiego do 
tych „Smali nations" (małych narodów), 
a Herriot celowo podkreślał swoją sympa- 
tję  dlla „petites nations".

Bo też pojęcie „małych narodów’ w 
gwarze dyplomatycznej i w  słowniku, uzna­
nym na Zgromadzeniach Ligi, nie odpowia­
da przeciętnemu pojęciu o małem Państwie, 
jako o takiem, które zamieszkane jest przez 
stosunkowo niewielu ludzi, zajmuje obszar 
nieznaczny i t. p.

„Małe narody", to te, które zawdzię­
czają swą niepodległość i zjednoczenie u-
rzeczywistnieraiu h a s ł a  „ s a m o s ta n o w ie n ia
narodów", jako jednego z wyników wojny. 
Małe narody, to te, które powstały na gru­
zach rcizstrzaskanych państw zaborczych, 
które, jeżeli już osiągnęły ̂  byt niepodległy 
przed wojną, w wyniku wojny światowej 
mogły posiąść wszystkie ziemie, etnografi­
cznie do nich należące — a czasem nawet 
zagarnąć trochę obcej ziemi. Małe narody, 
to te, które opierają swój byt na trakta­
tach, stanowiących podstawę nowego po­
rządku w Europie.

Te „małe" narody ze zrozumiałych 
względów nie czują się jeszcze zupełnie 
bezpieczne i szukają oparcia i pomocy. Z 
wielkich mocarstw Francja najbliższa jest 
im, bo ma również żywotny interes w za­

chowaniu i umocnieniu obecnie istniejącego 
stanu rzeczy, w pewnych sprawach mniej­
szy, w innych większy, ale w każdym razie 
wielki w osłabieniu Niemiec, w utrzyma­
niu terytorjalnego statuis quo. Stąd — po­
rozumienia i układy Francji z Pcllską, z 
Czechami, z Jugosławją. Stąd związek 'bał­
tycki, Mała Entente. Stąd sojusz polsko- 
rumuński.

Tego stanu rzeczy, tych obaw, tej tro­
ska małych państw o bezpieczeństwo nie 
rozumieją Anglicy. Przeczuwają, że F ran­
cja wzmacnia się i rozszerza siwe wpływy 
polityczne, ciesząc się poparciem małych 
narodów. Pozatem, szukając przyczyn nie­
ładu gospodarczego w Europie, który odbi­
ja się tak ujemnie na W. Brytanji; idą po 
linji najmniejszego oporu i chętnie skłania­
ją się ku szeptom o „bałkanizaeji" Europy, 
widzą niebezpieczeństwo wojenne w rze­
komych ambicjach i sporach małych państw. 
Taki jest powszechny pogląd, odpowiada­
jący częściowo angielskiej racji staniu. Echa 
tego poglądu rozbrzmiewają w mowie Mac 
Donalda. .

Herriot sprostował i we właściwy spo­
sób oświetlił sytuację małych narodów, ale

nie powiedział wszystkiego, co należało 
powiedzieć. Mówca polski p. Skrzyński w 
swojem dobrem przemówieniu również nie 
dostatecznie u jął tę sprawę i nie wskazał 
na znaczenie zapewnienia bezpieczeństwa 
małym państwom dla utrzymania pokoju w 
Europie, nie postawił kropek nad i i nie 
omówił należycie stosunku do Rosji i Nie­
miec. Już p. Benesz zrobił to lepiej, a  naj- 
■epiej Grek Poilitis, utalentowany polityk 
i świetny prawnik, którego głos na popar­
cie tezy francuskiej tembardziej był ważki, 
że G recja uchodzi za przyjaciółkę i pupil­
kę Anglji.

Sposobność zresztą do poruszenia tej 
sprawy jeszcze się nadarzy przed forum 
Ligi. Nie wolno jej ominąć. Należy użyć 
Wszystkich srlł i starań, aby przekonać głó­
wnie Anglików, którzy obecnie reprezento­
wani są w Lidze przez polityków 'uczciwych 
i skłonnych do wysłuchania słusznych i 
przekonywujących argumentów, że t. zw. 
„małe państwa" są czynnikiem pokoju, że 
nie dla wojny, lecz d la pokoju szukają po­
rozumień i sojuszów, że wolałyby od tych 
częściowych układów powszechne, ale re ­
alne zapewnienie niebezpieczeństwa.

Zagadnienie „małych narodów" musi 
stanąć przed Ligą w całej pełni i musi być 
rozwiązane w duchu jedynie właściwym i 
jedynie prowadzącym do celu przez zape­
wnienie ich bezpieczeństwa, załatwianie 
sporów przez arbitraż i rozbrojenie, przez 
pełne zastosowanie sakramentalnej formuł­
ki trój ramiennej. J, S.

I
56-ty kongres angielskich związków 

zawodowych (Trade - Unions) obradował 
w pierwszych dniach września w Hull. 
Przybyło 700 delegatów, reprezentujących 
4 mil jona członków. Kongres tegorocznv 
miał charakter jubileuszowy, albowiem ró ­
wno sto lat upłynęło, jak Anglja posiada 
prawo koalicji, a wraz z niem robotniczy 
ruch zawodowy.

Również w Hull odbył się zjazd w r 
1886 z udziałem 110 delegatów, reprezen­
tujących U4 miljona robotników. Na owym 
kongresie powzięto ciekawą uchwałę o u- 

i tworzeniu robotniczego komitetu wyborcze- 
! g°i mającego za zadanie przedstawiać kam- 
i dydatów robotniczych obu wszechwładnym 

partj om burżuazyjnym: konserwatystom i 
liberałom. Ud owego czasu db  liberalnych 
gabinetów powoływano „liberalnego" przed­
stawiciela robotników, do konis/erwatyw- 
nych - -  „konserwatywnego". Obecny kon­
gres wskazuje nietylko olhrzvmi rozwój 
liczbowy organizacji zawodowych ale też 
po raz pierwszy odbywał się pod rządami 
P arty  Pracy, a nie gabinetu burżuazyjne- 
go, do ktorego robotnicy delegowali swego 
„liberalnego czy .konserwatywnego" 
przedstawiciela. ’ 5

i Na zjeździe wystąpili i komuniści.
Grupka ta pod przewodem starego, nie o- 

j rjentującego się już zupełnie w ruchu ro- 
j batmezym, lom a Manna, występuję obec- 
! „je jako „mmejszośdowcy". wstydząc sie 

nazwy komunistów. Odbyła ona niedawno 
odrębny kongres, na którym postanowiono 
tworzyć traiccje „mniejszości" w łonie 
związków zawodowych. Mimo tę zmianę 
szyldu, nie udało się oczywiście komunis­
tom przeprowadzić uchwały 0 sojuszu 
Trade - nionow z sowieckimi związkami 
zawodowymi. Nie doszło nawet do głoso­
wania w te, sprawie, gdyż na ogólne żąda­
nie po wysłuchaniu szeregu mów za i p rze­
ciw, zdjęto ją z porządku dziennego.

Wogóle stosunek angielskich kierowni­
ków ruchu robotniczego do sowietów ma 
wszelkie cechy „chytrej dyplomacji". O tern, 
by ktokólwieK z nich sympatyzował z bol- 
szewizmem na tyle, by pragnął choć w 
części przeszczepić go na grunt angielski—

mowy niema. Ale niektórzy flirtują z bol- 
szewizmem w interesie polityki angielskiej, 
gdy idzie np. o wznowienie stosunków dy­
plomatycznych i handlowych z Rcisją, po 
którem spodziewają się korzyści dla życia 
gospodarczego Anglji. Kokietowanie zaś 
sowieckich związków zawód, i zaproszenie 
na kongrels sowieckich delegatów było nie­
wątpliwie manewrem ze strony Anglików, 
by, bawiąc się w grzeczność na odległość, 
trzymać komunistów zdała od angielskich 
związków. Do dziś bowiem komuniści an­
gielscy daremnie kołatają o przyjęcie swo­
ich związków do T rade-Unionów (związka­
mi tymi są organizacje bezrobotnych i Rad 
gospodarczych).

Jeśli idzie o sprawy wewnętrzne T ra­
de - Unionów, to kongres zajmował się bar­
dzo ważną sprawą centralizacji związków. 
Wiadomo, że związki angielskie m ają nie­
ograniczoną prawie autonomję i zazdrośnie 
jej strzegą, często ku szkodzie robotników. 
Istnieje wprawdzie „Rada Generalna", ale 
nie posiada ona niezbędnych pełnomoc­
nictw, by w razie potrzeby •zjednoczyć ak­
cję związków, ani funduszów do wspólnych 
akcji. Kongres dokonał pewnego postępu w 
tej dziedzinie, uchwalono mianowicie, że 
związki mają informować Radę Generalną 
o zatargach z przedsiębiorcami, że Rada 
ma te  informacje „komunikować dalej", 
ale Rada może interwenjować tylko wtedy, 
gdy rokowania nie dają rezultatu. Jeżeli 
związki odmawiają posłuchu Rad'zie, to ta 
może sprawę przedstawić kongresowi. Jest 
to zatem postęp na drodze do centralizacji. 
W pewnych wypadkach decyzja np. o stra j­
ku może być przeniesiona od ogółu człon­
ków danego związku do Rady Gen,, roz­
strzygającej sprawę już nietylko z punktu 
widzenia danej grupy zawodowej, ale ca­
łości ruchu.

Kongres przyjął t. zw. „Wielką Kartę 
Związkową", zawierającą program gospo­
darczy i społeczny Związków Zawodowych. 
Poszczególne punkty tej karty uchwalano 
stale na kongresach Trade - Unionów, tym 
razem połączono je razem pod ogólną na­
zwą, Karta zawiera żądania: uspołecznie­
nie ziemi, kopalń i kolei, wspólna własność

W dzisiejszym numerze:
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odrzuca współdziałanie ze 
związkami sowieckiemi. 

l Sawinkow aresztowany był 
w Mińsku zaraz po przy- 
jeżdzie wraz z „towarzy­
szami podróży“.

Strajk piekarski trwa.
Sąd doraźny w Słonimie spra­

wę 19-tu oddał sądowi zwy­
kłemu.

Min. kolei prze do katastrof 
kolejowych.

Feljeton. H. Bezmaski; Na­
cjonalizm niemiecki.

Odcinek: dalszy ciąg wspom­
nień J. Grabca o ruchu ro­
botniczym w Warszawie.

bogactw natury; ustawowy 44-godzinny ty ­
dzień pracy; ustawowe płaice minimalne; 
należyte zabezpieczenie bezrobotnych; da­
lej sprawy mieszkaniowe, szkolne, ubez­
pieczeń społecznych i t. d. Program tedy 
wspólny wszystkim klasowym związkom 
zawodowym, acz unikający słowa socja­
lizm.

Sprawę stosunków, panujących wśród 
robotników w dominiach Imperjum Brytyj­
skiego, zwłaszcza w Indjaeh, uchwalono 
przekazać Partji Pracy, jako „polityczną". 
Idzie tu o sprawy nędznej płacy robotni­
czej, straszliwego wyzysku robotników, 
konkurencji, wytwarzanej przez nich robot­
nikom Zachodu i t. d. Postawiono wniosek 
wyłonienia specjalnej komisji do zbadania 
stosunków w posiadłościach wschodnich; 
komisje tę prawdopodobnie wybierze Par- 
Ija Pracy.

Na kongresie były liczne napaści ze 
strony komunistów na rząd Mac Donalda 
i na konferencję londyńską. Na napaści te 
odpowiedział stary i zasłużony działacz ro ­
botniczy Smililie, że frakcja Partji Pracy w 
Izbie Gmin wyłoniła Kom. Wykon., utrzy­
mujący łączność między rządem i partją. 
W czasie omawiania planu Dawesa komitet 
ten był w ścisłym kontakcie zarówno' z rzą­
dem, jak z Mac Donaldem i zrobił wszyst­
ko możliwe, by doprowadzić do porozumie­
nia, które byłoby korzystne dlla robotników 
niemieckich i angielskich. Gdyby Mac Do­
nald nie musiał się liczyć z przedstawicie - 
lami innych państw, to uzyskałby lepsze re ­
zultaty. Jednakże osiągnął on najlepsze re ­
zultaty, jakie w obecnych warunkach były 
możliwe do osiągnięcia.

Kongres poparł też stanowisko Mac 
Donalda, zajęte na Zgromadzeniu Ligi N a­
rodów. *

Strajk piekarzy
Wczoraj w ministerjum pracy i opieki spo­

łecznej odbyte się pod przewodnictwem głów­
nego inspektora pracy p. Klotta konferencja 
w sprawie strajku piekarskiego, która trwała 
od godz. 5 do 9 m, 30 wiecz.

Na początku p, Klott konierował z wła­
ścicielami piekarń, usiłując skłonić ich do u- 
stępstw. Po skończonych naradach z praco­
dawcami zaproszono przedstawicieli robotni­
ków, którym p. Klott przedstawił propozycje 
właścicieli piekarń, zalecając icb przyjęcie
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Propozycje te są następujące: od dnia
przystąpienia do pracy robotnicy otrzymują 
7 proc. wskaźnika drożyźnianego, oraz od dn.
1 października 8 proc. podwyżki plac obec­
nych, z warunkiem, że rząd przeprowadzi od­
powiednią kalkulację cen chleba. Pracowni­
kom, którzy wzamian za chleb zgodzą się 
przyjmować ekwiwalent w gotówce po cenach 
rynkowych — pracodawcy gotowi są dać pod­
wyżkę 8 proc. od zaraz.

Nad zgłoszoną propozycją wywiązała się
•*"ił ‘i~*~A ■‘-nV*. -*-«"*! *

I n  kol. prze da ki
Prócz płacy stałej, nb. dość mizernej, dru­

żyny parowozowe (maszyniści, pomocnicy, pa­
lacze) i konduiktorskie pobierają osobne wy­
nagrodzenie za służbę na parowozie lub przy 
pociągu (jazda, przetaczanie, manewry i t. p.).
Z. Z. K. zasadniczo żądał zawsze, by za tę służ­
bę płacone były mieś. ryczałty, zależnie od 
pewnego minimum pracy, zgodnie z zasadą 
8-godz. dnia roboczego. Min. kol. nie chciało 
nigdy na to się zgodzić, forsując zawsze sy­
stem, zbliżony do pracy akordowej, a więc 
spekulujący na wyciśnięcie z pracownika — 
przy stosunkowo niskich stawkach — jak naj­
większej sumy pracy i wysiłku, a więc wyna­
grodzenie od kilometra lub od godziny. To o- 
statnie jest o tyle sprawiedliwsze, że za pod­
stawę wynagrodzenia bierze nie przestrzeń 
przejechaną (zależną od szybkości pociągu, a 
nie rzeczywistej pracy), ale czas w służbie 
przepędzony, a więc istotny wysiłek ludzki

Jeszcze w r. 1919 Z. Z. K. uzgodnił z min. 
kol. wynagrodzenie godzinowe, które obowią­
zywało do jesieni r. z. Dopiero w jesieni za 
rządów Chjeno - Piasta i gospodarki osławio­
nego Nosowicea min. kol. system ten złamało, 
wprowadzając daleko gorszą dla kolejarzy 
kombinację godzinowo - kilometrowego, bez 
uzgodnienia tej zmiany z Z. Z. K. i zrzeszony­
mi w Z. Z. M. maszynistami, którzy, analo­
gicznie do stanowiska Z. Z. K., domagali się 
również tylko godzinowego.

Ale oto obecnie min. kol. występuje z 
projektem, który dotychczasowe kombinowa­
ne wynagrodzenie jeszcze bardziej pogarsza, 
gdyż za służbę na parowozie lub przy pociągu 
wprowadza wynagrodzenie wyłącznie, tylko 
od kilometra, a więc — system najgorszy obli­
czony nietylko na to, by kiepsko wynagradza­
nego pracownika, chęcią zarobienia jak naj­
więcej pędzić bez wytchnienia do pracy, ale 
także i na to by wśród pracowników zasiać 
niezgodę i wywołać walkę o to, kto ma jeździć 
pociągami towarowymi, a kto osobowymi czy 
pospiesznymi, gdyż od tego zależy ilość prze­
jechanych kilometrów, a zatem i wysokość 
wynagrodzenia.

Nie m ożna tu  przytaczać wszystkich szcze­
gółów, jak strasznie nowy ten  p ro jek t k rzyw ­
dzi drużyny parowozowe i konduktorskie. W y­
starczy p arę  przykładów : Przedewszystkieim 
redukuje on dotychczasowe zarobki drużyn 
parowozowych i konduktorskich o 40 — 50, 
a nawet o 70 procent! Np. maszynista pocią­
gu posp., k tóry  dotąd  zarabiał około 240 zł. 
mies., ma obecnie pdbierać tylko 140 zł., kon­
duktor, k tóry  zarabiał np. około 300 zł., b ę ­
dzie obecnie zarabiać nieco ponad 100 zł. — 
i to wszystko przy daleko bardziej, ń.ż dotąd, 
wytężonej pracy, gdyż nowy projekt jako pe­
wne minimum, w prow adza większą ilość kilo­
metrów miesięcznic niż było to dotąd; tak sa

8)
J. GRABIEC-

Przy „robocie”.
Wspomnienia z  pracy agitacyjnej wśród  

robotników warszawskich.

W  ten  sposób i w niewiele zmienionym 
.składzie robiliśmy robotę w ciągu la t k il­
ku, do sam ej praw ie Rewolucji. Pierw szy 
muisiał uciekać i przejść na nielegalnego 
„K ozak", po którym , jak  było zgóry um ó­
wione, objąłem  W olę. W  r, 1903 m usiałem  
i ja  zniknąć z W arszaw y, tropiony prze2 
„szpi" nieprzyzwoicie i, maijąc wszelkie 
dane o tern, że będę ulokow any w X pawi- 
,łonie. P rzed  samym wybuchem Rew olucji 
latem  1904 r. w zięty został „K alasanty", a 
w tym że czasie „Inceenty" zaledwie zdo­
ła ł w ym knąć się z W arszaw y. Miejsica na­
sze stopniowo zajm owali niowi ludzie, k tó ­
rych rezerw a już by ła spora. „W itold" i 
„A nna" przetrw ali znaczną część rew olucji. 
D opiero w roku chyba coś 1907 czy 1908. 
już pc  rozłam ie w partji, oboje uciekli za 
granicę. „A nna" przed w yjazdem  zdążyła 
narobić bigosu niemałego w partji, jako je­
dnia z czynniejszych organizatorek „Lewi­
cy"-

D la uzupełnienia dodam  jeszcze, że w 
.tymże czasie wogóle zaszły zm iany ra d y ­
kalne w p artji —  zmiany, że tak  powiem—  
personalnego charakteru. „M arja", trad y ­
cyjna. żelazna „M arja", p rzesta ła  być het- 
m anicą od techniki. Technikę W arszaw y 
objęła „W anda (Rodziewiczówna), oicha, 
łagodna i zaorana od ra n a  dio nocy pracow ­
nica. Ogólną zaś techniką party jną  zaczął 
zarządzać powróco-ny z zesłania „Kaprali" 
(" W o r n yhora), oraz „B arnaba" (Wł. Rożen), 
wówczas porucznik arty lerii, w ę^asie woi-

R O B O T N I K  piątek,

dyskusja, po której pracownicy odrzucili pro­
pozycje właścicieli piekarń, jako niedostatecz­
nie zaspakajające ich żądania.

W obec tego, że konferencja nie doprowa­
dziła do porozumienia strajk trwa nadal.

, Wczoraj o godz. 3 po poł, odbył się wiec 
piekarzy, na którym po omówieniu sytuacji 
strajkowej przyjęto rezolucję, stwierdzającą, 
że robotnicy wobec nieustępliwego stanowiska 
właścicieli piekarń postanawiają zaostrzyć 
strajk.

tastraf Mpmi
mo tracą pomocnicy maszynistów i palacze. 
Ponadto nowy projekt obala zasadę 8 - 
godz. dnia pracy, która już obecnie nie jest 
ściśle przestrzegana. Wprowadzając bowiam 
jako „minimum" pewną ilość kilometrów, k tó­
rą pracownik miesięcznie ma przejechać, a 
której przy normalnym (wedle 8-g. dn. pr.) wy­
siłku przejechać absolutnie nie potrafi, rów­
nocześnie M. K. zapowiada, że za każdych 10 
kim. ponad to „minimum" (!) przejechane, do­
liczać będzie do stawek zasadniczych (o po­
łowę zmniejszonych!) podwyżkę 50 proc.

W ten sposób min. kol. chce pracowników 
głodem zmusić do tego, by jeździli jak szale­
ni, bez żadnego wypoczynku, żeby tylko jak 
najwięcej zarobić!

Jest to zupełne już zdeptanie ustawy o 
8-godz. dniu roboczym, a nadto jakiś, wręcz 
niepoczytalny zamach na cale wególe bezpie­
czeństwo ruchu, gdyż można sobie wyobrazić, 
co będzie się działo z życiem i mieniem ludz­
kim, powierzonem ludziom niewypoczętym, 
niewyspanym, spieszącym się i przemęczonym!

Jest to wprost karygodne popychanie do 
katastrof kolejowych, które skarb kolejowy 
kosztować będzie stokroć więcej aniżeli „za­
oszczędzi" on na tej mądrej „reformie".

Zw. zaw. kol. (Z. Z. K.) wraz ze zw. ma­
szynistów (Z. Z. M.) wniósł już w tej sprawie 
do min. kol. protest nadto, pod przewodn. pos, 
tow. Kuryłowicza udaje się w tej sprawie 
wspólna delegacja do p. Tyszki. Prócz tego 
zostanie wydana wspólna odezwa do drużyn 
parowozowych i konduktorskich całego kra­
ju... Kol.

*  W ' J* * ' 11.11 w i

Targi WscMi.
(Od specjalnego korespondenta).

Lwów, 10 września.
Targi wschodnie. Słowo to  jest obec­

nie na ustach całego Lwowa. N a ulicach, 
w tram w ajach, w restaurac jach  i cukier­
niach, n a  bulw arach m iejskich —  w szędzie 
słychać rozmowę o Targach.

N a mieście ruch wzm ożony; sam ocho­
dy. dorożki, pryw atne powozy — wszystko 
pędzi w kierunku dzielnicy stryj skiej, na t. 
z w. „plac powy stawo wy", gdzie po raz 
czw arty odbyw ają się Targi. Specjalne 
tram w aje, oznaczone literą T., są formalnie 
obwieszone publicznością.

Podziw iając z okien tram w aju  miasto 
(jedziem y bog iem  przez cały niemej Lwów) 
i piękne dekoracje, pozostałe jeszcze po 
bytności P rezydenta, przybyw am y na plac 

, wystawowy.

ny dowódca pułku arty le rji Leg jonów, dziś 
szef żandarm erji wojskowej. N aczelne kie­
row nictw o nad techniką i granicą m iał „M a­
ły" (Ar. Sulkiew icz), wówczas już niele­
galny cekaerow iec „R obert" veil „M ichał'!. 
„B arnaba" i „R obert" zazwyczaj przywozi 
li bibułę do W arszaw y i byili łącznikam i z 
nową ,,dru“ , postawioną w Kijowie, oraz z 
nową „gra", k tó rą  kierowali! „G órnik" 
(Ksaw. P rau ss ) , późniejszy pierw szy m ini­
s te r oświaty R zpiitej, oraz „Zagłoba", niad- 
leśny ord. Zamoyskich, późniejszy dyrek­
tor D epart. Leśnictwa R zpiitej M iklaszew­
ski. R edakcję „Roba" ob jął , Juljusiz". 
przybyły z emigracji. (Dr Feliks P erl), po ­
zostający  na tern stanowisku z różnem i 
przerwam i, spowodtowanemi aresztow ania­
mi, dotychczas.

N a tern uryw am  swoje wspomnienia. 
A by je tylko uzupen ić , dam parę  wiadomo­
ści, charakteryzujących naiczą robotę - ów­
czesną w W arszaw ie. P ro jek t „Leona" or­
ganizacji m iejskiej zmieniliśmy o tyle jed ­
nak, że nie urządzaliśm y formalnych posie­
dzeń kom itetów  dzielnicowych, lecz za ła­
tw ialiśmy spraw y z poszczególnymi ich 
członkami, syn tetyzując pracę ich osobiś­
cie. Było to spowodowane względami p rak­
tycznemu Posiedzenia regularne i prow a­
dzone form alnie przy gadulstw ie tak, nie­
stety, u  nas nagminnem. zupełnie nie odpo­
w iadały  w arunkom  pracy konsp iracy jne j, 
a natom iast w razie wykrycia groziło uczest­
nikom robociarzom, jako członkom zorgani­
zowanego tajnego stow arzyszenia, zw łasz­
cza wobec n iepodległościow ej) program u 
P.P.S., bardzo surową karą. Robooiarz tym ­
czasem, którem u nie dowiedziono należenia 
do jakiejś organizacji, mimo bardzo  pow a­
żnego w sypania się, ulegał jedynie k ilku le t­
niemu zesłaniu adm inistracyjnem u. J a  na­
wet nie wszystkim  członkom  swoich komi-
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Idę zam eldow ać się w biurze p raso ­
wym i przy okazji zbieram  garść inform a­
cji. Targi tegoroczne przeszły  swą okaza­
łością targi lat poprzednich. Ogólna liczba 
wystawców nie jest jeszcze ściśle określona. 
W  roku zeszłym  wynosiła 1890, w  tym ro ­
ku zw iększyła się znacznie. Ogromny, bo 
w roku zeszłym  wynoszący 29.934 m etrów 
kw adrat, teren  wystawowy, został rozsze­
rzony. Pobudowane ncwe pawilony.

Po otrzym aniu legitymacji prasowej, 
u d a ję  się na wystawę.

W rażenie ogólne im ponujące. W śród 
zieleni parku (plac po wystaw ie K ościusz­
kowskiej z 1894 r. jest prześlicznie zad rze­
wiony, a prócz tego łączy się bezpośrednio 
z najpiękniejszym  i najw iększym  lwowskim 
ogrodem — parkiem  Kilińskiego) w zdłuż 
szerokiej, wybornie ubitej drogi, ciągną się 
białe paw ilony wystawy. N iektóre z nich : 
p rzykuw ają oko widza pomysłowością 
kształtów ; w szystkie w ykazują dużo sta- j 
rannoścd i gustu artystycznego.

Zaczyna się już zmierzchać. W  spania- > 
łe łukowo - żarowe lam py ośw ietlają cały j  
teren, pawilony błyskają kolorowymi okna- i 
mi. Uwagę naszą zw łaszcza przykuw a prze- ! 
śliczny m ały  pawilonik firmy Żeleńskiego— j 
wyrób w itraży. J a k  zaczarow any pałac m ie. j 
ni się różnobarw nością szybek, czaru je  k o ­
loram i świateł.

Dalej nieco w głębi, na tle ogromnych 
starych drzew  ostro ry su je  się białemi ko­
lumnami jakby św iątynia Sybilli — paw i­
lon „Paeyków" — wyroby majelikowe.

N a w ystawie tłok, gwar i ruch. Co k il­
k a  chwil z hukiem przela tu je  jakiś „wypró- 
bcwyWany" automobil, lub  m otocykl, 
w pow ietrzu okrzyki sprzedawców „pam ią­
tek wystawowych" m ieszają się z rozgwa- 
rem  rozmów i dźwiękami kilku orkiestr.

Jestem  zmęczona drogą i zw iedzaniem 
Lwowa, m rok zapada coraz szybciej, więc 
zwiedzanie szczegółowe wystawy odk łada­
jąc do ju tra , idziemy w stronę cukierni.

I tam  wśród starych klonów, przy 
dźw iękach muzyki, patrzę na bajeczną p a ­
noram ę Lwowa, na m ajestatyczne wieże 
licznych kościołów i cerkwi, na dumnie 
wzniesiony ku  niebu kopiec U nji Lubelskiej. 
Mgła błękitną zwolna przesłania ten obraz... 
prześliczne miasto Lwów rozbłyskuje tysią­
cem gwiazd —  latarni. I. K.

Walka o u t r z p i  plac 
w przemja naftowym.

Dn. 9 b. m. rozpoczęła się we Lwowie 
konferencja delegatów przemysłowców i ro­
botników przemysłu naftowego, w której bie­
rze udział sześćdziesięciu kilku delegatów. W 
gronie delegatów robotników znajduje się po­
seł tow. Moraczewski.

Na odbyte) przedwstępnej konferencji de­
legatów robotników, złożono sprawozdania z 
poszczególnych miejscowości. Ze złożonych 
sprawozdań wynika, że we wszystkich miej­
scowościach robotnicy kopalń naftowych, ra ­
finerii i warsztatów powiedzieli się stanowczo 
przeciw wprowadzeniu do umowy zbiorowej 
projektu płac przemysłowców, który nietylko 
obniża dotychczasowe płace od 10 do 50 proc., 
ale jeszcze wprowadza system kilkunastu ka- 
tegorji z granicą dolną (minimum) i górną

tetów  w yjaśniałem  ich wysoką godność, for­
malnie nazyw ając go „mężem zaufania" 
partji. Owi „mężowie zaufania" przy ję li się
i w niższej organizacji, jako mężowie zau­
fania w fabryce, fachu i t. d . Orgańizaicja 
przeto  stała się faktycznie zw artą, form al­
nie zaś nieuchw ytną. W padali ludzie, k tó ­
rzy  co najw yżej mogli być poszlakow ani o 
to, że byli mężami zaufania m istycznej ja ­
kiejś organizacji P.P.S., z k tó rą  kom uniko­
wali się p rzez tego a tego, k tó ry  znowiu był 
„mężem zaufania" i t. d.

N ic pam iętam  napewno, a le  m am  w ra­
żenie, że ten system  p rzy ję ły  został ogól­
nie. Z daje mi się, że tylko n a  P rad ze  for- 
mailista „Inocenty" odbywał form alne po­
siedzenia kom itetu dzielnicowego.

N atom iast dużą i baczną uwagę zw ra­
caliśm y ma konferencje dbrywcze. Ogół to ­
warzyszów, zw łaszcza starszyzna 'partji. 
sprzeciwiali się im długo. Zw łaszcza p rze­
ciwnikiem ich by ł „R obert". K onferencje 
te jednak wypróbowałem  u siebie w „rze­
miosłach" i na W oli, a przed, m ajem  1902 
roku przeforsow ałem  urządzenie ogólnej 
konferencji delegatów  dzielnicowych całej 
W arszaw y. Z ram ienia W .K.R. byiliśmy na 
niej: „Inocenty" i ja. Zebrało się k ilkuna­
stu delegatów  —  wszystko członkowie ko ­
mitetów. Posiedzenie w jakim ś domku za 
Powązkami, koło plamtu kolei obwodowej, 
szło spraw nie z protokołem . Przew odniczy­
łem ja. Po spraw ozdaniach o sitamie ruchu  
rozw inęła się bardzo porządna dyskusja  
naid obchodem m ajowym; postawiono sze­
reg wniosków i wreszcie „Inocenty" zam­
kn ął posiedzenie przem ową dłuższą o zna­
czeniu agitacyjnem  św ięta majowego. O ry ­
ginalnością posiedzenia były przem owy je ­
dnego z delegatów’ żydów w żargonie, k tó ­
re  towarzysz jego natychm iast tłom aczył 
na  polski. W  końcu 1902 r. nastąp iła  reor-

fir. 250

(maximum) o olbrzymiej rozpiętości; natomiast 
opowiedzieli się za utrzymaniem bez zmian 
dotychczas obowiązującej umowy.

Na wspólnej konferencji z przedstawicie­
lami przemysłowców, robotnicy złożyli dekla­
rację, z odpowiedniem umotywowaniem swego 
stanowiska.

Po kilkogoazinnej dyskusji przemysłow­
cy stali uparcie na stanowisku swego projektu, 
co w niektórych momentach wywoływało sy­
tuację bez wyjścia.

Delegaci rob. zaproponowali, ażeby kwe- 
stję bezrobocia rozwiązać w ten sposób, by w 
przedsiębiorstwach, gdzie zaszedł wypadek re ­
dukcji, zaprowadzić krótszy dzień roboczy i 
zatrudnić wszystkich dotychczas zredukowa­
nych. I to żądanie, mimo kolosalnych ofiar 
robotników, zostało przez przemysłowców 
odrzucone.

W rezultacie wybrano komisję obu stron, 
celem szczegółowego omówienia — projektu 
przemysłowców i punktów obowiązującej do­
tychczas umowy.

Obrady komisji miały rozpocząć się we 
środę.

Zblizka i zdaleka.
ZW IERC IA D ŁO  'N A CJO NALIZM U .

W  ostatnim  num erze berlińskiego ty ­
godnika radykalnego „Świat w Poniedzia­
łek" redak to r tego pi'sma, von G erlach, pi­
sze o nacjonalistach niemieckich: „K anclerz 
M arx, w ysy łając okólne pismo, p ro tes tu ją ­
ce przeciwko artykułow i 231 T rak ta tu  W er­
salskiego, dotyczącem u odpowiedzialności 
Niemiec za w ywołanie w ojny światowej —  
chciał uspokoić nacjonalistów . Pom ijam  tę  
okoliczność, że myli się zupełnie w  tw ier­
dzeniach swoich. W  każdym  razie  jest rze­
czą stw ierdzoną, że Niem cy 'sprow adziły na  
św iat w ojnę przez swój nagły, b ru ta lńy  a- 
tak. Ośw iadczenie kanclerza m oże mieć 
jeden tylko skutek: budzi nieufność p.p. Her- 
riota, Mac D onalda i Coolidge’a a także ca­
łego świata. K anclerz oświadcza, ż e  nie 
u zna je  a rt. 231 T rak ta tu . A łjanci, nieufni, 
zapytają , jaki będzie teraz  artykuł, k tó ry  
wywoła z kolei p ro test rz ąd u  niemieckiego. 
Zapewne, że T ra k ta t W ersalski został n a ­
rzucony, ale tak byw a ze w szystkim i trak ­
tatam i pokojowymi, naprzykłaid z  trak ta ­
tem  brzeskim. Pod względem  prak tycz­
nym  ośw iadczenie kanclerza  n ie  ma żadnego 
znaczenia, a  pod względem  taktycznym  Za­
szkodzi nam  i szkodzić będzie bez końca, 
albowiem budzi nieufność całego św iata 
p r z e c iw k o  Niemcom. R az znowu nasze in ­
teresy  m iędzynarodow e zosta ły  przyniesio­
ne w  ofierze dom niem anym  konieeznościom 
polityki w ew nętrznej".

T y le publicysta niemiecki. N acjonali­
ści w  rodzaju  Ludendorffa uw ażają go za 
zdrajcą interesu narodowego. Ośmielił siię 
powiedzieć praw dę o tem, co  się w  N iem ­
czech napraw dę dzieje . W  okresie rew olu­
cyjnym  znany i zasłużony socjalista, Karoil 
K autsky, z polecenia rząd u  ogłosił z archi­
wów państwowych dokum enty, k tó re dow o­
dnie stw ierdziły, że w ina wyw ołania w ojny 
światowej ciąży na Niemcach. Dziwiono 
się w  obozie lewicowym, że ten oczywisty 
„zdrajca" żyje jeszcze. W szak stracono 
E rzbergera za  to, że  zaw ierał rozejm  w 
Compiegne i że podpisał ak t oddania się na

ganizacja partji: d!la u jcdnostajo ien ia ro ­
boty i program u (nasi W .K.R. uw ażany był 
za mocno heretycki) odebrano W .K.R-owi 
sam odzielność, narzucając mu „okręgow- 
ca", którym  „ex offo" był „nielegalny". 
P ierwszym  okręgowcem był „ Je rzy  (A. 
B ujno).

P rze jd ę  teraz  do ludzi i d o  roboty  w 
swoich stosunkach. Do moich kom itetów  
weszło w czasie r. 1901-3 k ilkunastu  dziel­
nych robociarzy, w  dużej części dawnych, 
otrzaskanych z robotą i represjam i. N ie­
stety, dziś już w iększości wymienić nie mo­
gę, ani z nazw isk, ani z „pseradów". T w arze 
ich, często adresy, naw et mowa. s ta ją  mi 
przed1 oczami. A le to  wszystko. Zw łaszcza 
wyszli mi z pamięci tow arzysze p racy  na 
„W oli", z których pam iętam  jodynie pseu­
donimy „Snopka", dzielnego i spokojnego 
szewca, pierw szorzędnego organizatora, gar. 
barza „K askudę", posępnego terarystę, a le  
nieświetnego organizatora „Bolka", „m ęża 
zaufania" k tó re jś  z większych fabryk, na­
zwisko dzielnej i hożej Smolińskiej, k tó ra  
prow adziła robotę kobiecą. Lepiej utkw ił 
mi w pamięci „K om itet Rzem ieślniczy , 
dzielny, w ytraw ny i rozum ny stolarz „W ła­
dek" (Józef Leśniewski), „K was' (Kwaś­
niewski), typ  nap rasza jący  się pod pióro 
powieściopisarza, z zawodu szewc, mocno 
rozwichrzony zecer „Tadeusz (Jandzm - 
ski), stolarz „Puszkin", (<bronzowmk „A- 
nioł". Nazwiska „A nioła" nie pam iętam . 
„Puszkin" nazyw ał się w łaściw ie H arozak 
i' był ideowym wychowańcem A. Struga, 
zwerbowanym przezeń na wygnaniu w A r- 
changielsku. Kobiece stosunki reprezen to ­
wały tu: „Mairfca", starsza już pow ażna m ę­
żatka, i „G enia", m iła bardzo  i niegłupia, 
choć bardzo młoda dziewczyna.

D. C. Tli
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la sk ę  i n ie ła s k ę  m a rsz a łk o w i F o ch o w i. Z a ­
m o rd o w a n o  R a tb e n a u ‘a, bo z m in is tre m  
francuskim ;. L c u c h e u r ’em , p ro w a d z ił  p e r ­
t r a k ta c je  p o k o jo w e  w' W ie sb a d e n ie , a  z p. 
B a r th o u  —  w  G en u i. C h c ian o  z a m o rd o ­
w ać  p u b lic y s tę  M a k sy m ilja n a  H a rd e n a ,  k tó ­
ry  n ie  p r z e s ta w a ł  d o w o d zić  z b ro d n i p o p e ł­
n io n y c h  p rz e z  H o h en z o lle rn ó w ’, ich n a jm i­
tó w  i in n y c h  ju rg ie łtn ik ó w  n a  n a ro d z ie  n ie ­
m ieckim . K to  to  m o rd o w a ł ty c h  lu d z i, z d o l­
n y ch  i ro z u m n y c h ?  M o rd e rc y  —  p r z y ła ­
p an o  p o d o b n o  m o rd e rc ó w  E rz b e rg e ra  w  B u ­
d a p e sz c ie , w  do m u  n a c jo n a lis ty  w ę g ie rsk ie ­
go, G o m b ó sa  —  n ie  z n a jd o w a li p o tę p ie n ia  
w  p ra s ie  n a c jo n a lis ty c z n e j .  P rz e c iw n ie , 
L u d e n d o rff , te n  k rw io ż e rc z y  w ró g  w łasn eg o  
n a ro d u , u w a ż a ł  ich z a  b o h a te ró w  n a r o d o ­
w ych , L u d e n d o rf f  i d z iś  je sz c z e  tw ie rd z i, 
ż e  n ig d y  n ie  z e s ta l  zw y c iężo n y , że  a rm  ja  
n ie m ie ck a  n ie  p o d d a ła  się, że  a b d y k a c ja  
W ilh e lm a  i je g o  w łaisna zg o d a  n a  a b d y k a ­
c ję  w  C o m p ieg n e  w y w o ła n e  z o s ta ły  w e ­
w n ę trz n ą  re w o lu c ją , z o rg a n iz o w a n ą  p rz e z  
„ so c ja lis tó w , c z y li p rz e z  ż y d ó w " .

N a ró d  n iem ieck i ś le p y  p rz e d  w o jn ą  od 
p y ch y , ś le p y  je s t  d z is ia j z g ło d u  i n ie s z c z ę ­
ścia. N ie  w id z i k to  m u  p rze w o d z i. K to  b y ł 
w  p a r la m e n c ie  n iem ieck im , k to  w id z ia ł sz e ­
reg i n a c jo n a lis tó w  i sz e reg i k o m u n is tó w , 
id ą c y c h  ta m  rę k a  w  rę k ę  —  te n  n ie  m oże 
n a d z iw ić  się  a n tro p o lo g ji ty ch  g ru p  sp o łe ­
czn y ch .

K ogo  d z iś  n a ró d  n iem ieck i, m a ją c y  za 
so b ą  ty le  d z ie s ięc io lec i d e m o k ra ty c z n e j  o r ­
d y n a c ji  w y b o rc ze j —  w y sy ła  d o  p a r la m e n ­
tu ?  P rz e c ie ż  to  k u p a  n ie u k ó w  i łobuzów , 
k tó r a  z a m ia s t o in te re s a c h  zb io ro w o śc i n ie ­
m ie ck ie j, m y ś li o m a n d a ta c h  a lbo  w y k o n y ­
w a ro z k a z y  z z e w n ą trz  id ą c e  —  d e c y d u je  
w  k a ż d e j  chw ili o  lo sa ch  P a ń s tw a  m iem iec- 
k ieg o ! P rz e c ie ż  ten  L u d e n d o r f f  k tó ry  r a ­
zem  z k o m u n is tą  K a tz e m  p rz e c iw d z ia ła  r o ­
zu m n e j i je d y n ie  m o ż liw ej p o lity c e  p r z y ję ­
c ia  u k ła d u  lo n d y ń sk ie g o  —  gubi N iem cy . 
C z y żb y  te n  s ta ry  g e n e ra ł  m ógł ie  g u b ić  n ie ­
św ia d o m ie ?  P rz e c ie ż  m u  n ik t  za  to  n ie  
p łac i 7 A w ięc  p o w in ie n  z n a le ź ć  się  w  d o ­
m u o b łą k a n y c h , b o  ty łk o  o b łę d e m  w y tłu m a ­
czyć  m o ż n a  jego  p o s tę p o w a n ie . I la  n a s  
je s t  to  w  n a jle p s z y m  ra z ie  cz o w iek  c h o ry . 
D la  w y b o rcó w , k tó rz y  r o z c z y tu ją  s ię  w  n ie ­
z liczo n y ch  k ła m s tw a c h  jeg o  „ W sp o m n ie ń  
w o je n n y c h "  -  je s t  to  „ je d y n y  p a t r io ta  n ie ­
m ieck i" . J e s t  to  n a d p a tn o ta ,  k tó r y  r o z d a ­
je  c e n z u ry , k tó r y  p a te n tu je  o b y w a te li.  Von 
G e rla c h , k tó re m u  n ie  sp o só b  z a rz u c ie  zy - 
d o w stw a , je s t  „ p ła tn y m  p a c h o łk ie m  ż y d o w ­
sk im ", a lb o  „ a je n te m  f ra n c u sk im  .

A r ty k u ł  von  G e r la c h a  w  z e s ta w ie n iu  z 
tern, c o  czyn i „ p a t r io ta "  v o n  L u d e n d o rf f  
je s t  g łębok iem  i c ie k a w e m  ź ró d łe m  p o z n a ­
n ia  p a t r jo ty z m u . D la  k a ż d e g o  ro z u m n e g o  
cz ło w ie k a  p a t r j o tą  n ie m ie ck im  je s t  von  G e r ­
lach . W ro g ie m  o jc z y z n y  n ie m ie ck ie j —  
von L u d e n d o rf f .  P rz y s z ło ś ć  N iem iec  z a le ­
ży  c d  tego, c z y  n a r ó d  n iem ieck i w  w ięk szo ­
ści sw o je j o b u d zi się  d o  ro z u m n e g o  s to s u n ­
k u  do św ia ta , cz y  p rz e jrz y ,  czy  s p a d n ą  m u 
z oczu b ie lm a  sa m o o szu k iw a n ia  się a lb o  
k o m - i i i  km p ó ź n ie j p rz y jd z ie  n a  te n  n a -

c  l .  św iadom ości, ła s k a  p o z n a n ia  do- 
S e g o t e r n  g o rze j d la  n iego i g o rze j

d b  K d  c h c e  p o k o ju . Ś w ia t m usi p ra c o ­
w a ć  a b v o d r o b ić  sz k o d y  i zn isz c z e n ia  w o j-  
n v  T rz e b a  p ro d u k o w a ć , t r z e b a  tw orzY c. 
? V' . J u, Hnwać< C iem n o ta  w v b o rc o w  Lu- 
trz ó b a  hu do  p rz e sz k o d z ie  re a liz a c j i
d e r d o r f f a  s ta je  oa p  « rzv w o -
H-rh ha se t T o  g łu p s tw o  m usi byc „ rz y w c  
ty ch  b a se .. o N ie tv lk o  w  in te re s ie
la n e  d o  P°w , :n lc re s ie  św ia ta  i lu d ż k o fc i.

N a le iv  d o  P ra c y  i do  R ozum u
Henryk Bezmaski.

D PO Ż ^fZ nfla
LICHWA CHLEBOWA.

Mimo, iż coraz więcej p iekarń  pi zyjmuje 
w arunki robo tn ików  i przystępuje do wypie 
ku. a dowóz chlcba do m iasta  z p ra w n e , i  nic 
jest ham owany, p askarze  chlebowi wyzys ują 
sytuację,,  i z dnia nad zień podnoszą 
Szczególniej dotyczy to ceny bułck^ i c c a 
pszennego, k tórego  jest najwięcej.  Na p ic .zy  
wo to osta tn io  w prow adzono taksę, Która v y  
nosi: ,

za chleb biały okrąg ły  w hurcie bo gr- • 
det. 72 gr.. za chlcb podłużny w hurcie gr • 
w de t  77 gr >

CENY MIĘSA.
Kom rządu podaje  do w i a d o m o ś c i ,  iż naj 

wyższa cena cielęciny zadniej wynosić winna 
w hurcie  2 zł., w deta lu  zaś 2 zł 20 £r 
mięsa w ołowego wynosi 2 zł. w hurcie za g- 
i 2 zł. 30 gr w detalu. (—}.

Ceny w ja tkach miejskich na mięso wo o 
we w dniu wczorajszym 11 b. m. były nas tę ­
pujące: wołowina 2.10 zł. w detalu  za 1 g-«
pasek, góra 1,90 zł., m ostek  — 1,85 zł., szpon­
der — 1,65* zł., kark  — 1,50 zł., mięso mielo­
ne — 2.50 zł. Cennik wieprzowy; w detalu 
za 1 kg. sadła — 2,30 zł., Słoniny ?  "

otoczki — 1,50 zł., boczek  — 2 zł., schab 
2.00 zł., »szynka, żeberka,  ozór — 2,10 zł., w.i 
tróbka — 1.70 zł., siekanka — 1,30 zl

STEM PLO W A N Y  W \Z Y S K -
/.wiązek spółdzielni mleczarskich i jaj- 

czars-kich. który  dyktuje ceny detaliczne na 
rynku sprzeda wab ostatnio jaja po 1! groszy.

Nie m ając pow odu do dalszej zw yżki zw ią­
zek ten  w padł obecnie na pom ysł w ypuszcze­
nia specjaln ie gw aran tow anych  jaj, k tó re  m aią 
być stem plow ane i sp rzedaw ane po 12 i pół 
grosza za sz tukę. Ja ja  n iestcm plow ane, a w ięc 
nieśw ieże, m ają być dalej sp rzedaw ane  po 11 
groszy. T en  pasek  „pow ażnego" zw iązku u- 
p raw nia m niejszych paskarzy  do żądania po 
11 groszy za  1 jajo. W  ten  sposób cena 1 jaja 
w de ta lu  w  W arszaw ie  staje się wyższa, j iż  
w Londynie lub aPryłlu, k tó ry  te  jaja zakupuje 
na naszym  rynku. Do taikich absurdów  p ro ­
wadzi w yw óz jaj zagranicę!

O TAŃSZE OBUWIE.
W  jeelu zapew nien ia  ludności tańszego  o- 

buw ia w ydział zao p atry w an ia  w znaw ia dział 
fabrykacji obuw ia, k tó ry  w  swoim czasie za­
p rzepaśc ił ów czesny  d y rek to r tego w ydziału, 
a obecny w icep rezes m iasta  liski. P racow nic 
m iejskie obuw ia m ieścić się będą przy  ul. M io­
dowej 23, w  pom ieszczeniu, zajm ow anem  
przez szew skie pracow nie  koopera tyw y  zw iąz­
kowej.

Sprawy skarbowe
Narada w sprawie budżetu.

W czoraj pod przew odnictw em  prezesa. R a­
dy m inistrów  odbyła się n a ra d a  w  spraw ie 
budżetu  na r. 1925 w edług prelim inarzy, jakie 
nadesła ły  poszczególne reso rty . P ro jek t b u d ­
że tu  ma być o sta teczn ie opracow any  za m ie­
siąc i w październ iku  złożony będzie sejm o­
wi.

Konferencja w  sprawie spółek  akcyjnych.

W  tych dniach w min. ska rbu  odbyć się 
m a specja lna konferencja, pośw ięcona rozpa­
trzen iu  p ro jek tu  ustaw y  o łączen iu  spółek  a k ­
cyjnych z ograniczoną odpow iedzialnością-

Inspekcja podatkowa.
W  zw iązku z ujaw nionem i nadużyciam i 

przy  w ym iarze I ra ty  pod atk u  m ajątkow ego 
w K atow icach  i K rakow ie oraz z pow odu o- 
p ieszałego egzekw ow ania zaległości podarke- 
wych. min. skarbu  delegow ało  specjalnych in ­
spek to rów  m in isteria lnych  do okręgu  śląskiego 
i k rakow sk iego

Bank Polski.
W czoraj odbvlo się posiedzenie rady  n ad ­

zorczej B anku Polskiego.
Na posiedzeniu  tem  postanow iono obni­

żyć stopę p rocen tow ą dla w eksli zagr <nicz- 
nvch z 10 na S proc. O bniżenie n n n  lnej 
s topy  p rocen tow ej w ew nętrznej uznano za n ie ­
w skazane. Jed n o cześn ie  w ypow iedziano  się 
p rzeciw  nadm iernym  uła tw ien iom  im porto ­
wym, k tó re  stanow ią pow ażną przeszkodę dla 
po lityki w alutow ej.

■ \

Na ciep łą odzież dla robotniczego dziec­
ka sk ładajcie , T ow arzysze, ofiary. S to  n a ­
szych dzieci, a z tych  60, chodzących do szkół 
trze b a  ubrać i obuć. Składajcie  ofiary  d la  R o­
botniczego W ydziału  W ychow ania D ziecka w 
A dm inistracji ..R obotnika".

Bezrobocie.
11 w rześn ia odbyło się o s ta tn ie  p o sied ze­

nie komisji organizacyjnej funduszu b ez ro b o ­
cia, w przyszłym  bow iem  tygodniu  odbędzie 
się p ie rw sze zebran ie  zarządu  głów nego fun­
duszu bezrobocia , nom inacje cz łonków  k tó re  
p. m inisteń p racy  już podpisał. Z arząd  -głó­
w ny stanow ią: d y rek to r  d ep a rtam e n tu  op iek i 
społecznej min. p racy  p. T ad. S zubartow icz 
(prezes), członkam i: z ram ien ia  Z jednoczenia 
zaw. polskiego — posłow ie. B rzeziński i K ott, 
k lasow ych zw iązków  zaw odow ych poseł tow . 
Z iem ięcki i sek re ta rz  zw iązku  m etalow ców  
tow. T opinek, chrześc ijańsk ich  zw iązków  zdw. 
  poseł U rbańsk i i p. K osm aczew ski, p rz e ­
m ysłow ców  — inż K reger, inż. Songajło i p. 
Jastrzębow sk i, zw iązku m iast — dr. Z aw adz­
ki i dyr. G ro tow ski. D elegaci sejm ików  po ­
w iatow ych nie zostali jeszcze p rzedstaw ien i 
p rzez M. S. W. do nom inacji. D elegatam i rz ą ­
du są dr. A dam czew ski i Emil W ojnarow ski. 
D elegat mm. skarbu  nie zos ta ł jeszcze m iano­
wany. Na om aw ianem  posiedzen iu  dy sk u to ­
wano kw estję p rzejęcia działa lności kom isji 
organizacyjnej p rzez Z arząd głów ny. Od p o ­
czątku  w rześnia w yasygnow ano na udzielanie 
zasiłków  740,000 zł. W  osta tn im  num erze 
„D ziennika U staw " u kaza ły  się 4 ro zpo rzą­
dzenia w ykonaw cze do ustaw v  o bezrobociu  
W  przyszłym  tygodniu  ukażą  się 4 pozosta łe . 
W yłoniono kom isję trzech , k tó ra  w ciągu ty ­
godnia p rzedstaw i Z arządow i głów nem u p ro ­
jek t regulam inu w ew nętrznego  Z arządu głów ­
nego i zarządów  obw odow ych funduszu b e z ­
robocia. O m aw iano też k w estję  uposażeń i 
p ragm atyki personelu  tych  zarządów . W resz­
cie uchw alono w ystąp ić  do min. skarbu  o 
przyznanie pożyczek  na za tru d n ien ie  b ez ro ­
botnych: d la  m. Z aw iercia  _  17 tys zł„ Ż y rar­
dow a — tys. zł., P oznan ia  — 25 tys zł i 
Raw icza — 8 tys. zł. (— ).

ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH.
najbliższych dniach odbędzie się w 

min pracy i op. spoi M iędzym inisterialna kon ­
ferencja w spraw ie p rzed y sk u to w an ia  i u sta le ­
nia osta tecznej lie śc i rozpo rządzen ia , om aw ia­
jącego sposób postępow ania  przy p rzyznaw a­

niu i w ydaw aniu  zasiłków  d la  bezrobo tnych , i 
W edłtig p ro jek tu  tego k ażd y  b ez ro b o tn y , zgła- j 
szający się do państw ow ego  u rzę d u  pośred - j 
n ic tw a pracy , o przyznan ie m u zasiłku , w i­
n ien  przedłożyć: dow ód osobisty , zaśw iad cze­
nie, w ydane przez za rząd  gm iny lub  adm ini­
s tra to ra  (rządcę) domu, zaśw iadczen ie  p rac o ­
daw cy  o zw olnieniu  z o sta tn ie j p racy , o raz 
św iadectw o  z osta tn ie j p racy , s tw ie rdza jące , 
że bezro b o tn y  przez conajm niej 20 tygodni w 
roku . p rzed  dniem  zgłoszen ia się po zasiłek  
po zo staw ał w  stosunku najm u p racy  w  danym  
przedsięb io rstw ie . Z aśw iadczenie gm inne i ad ­
m in istra to rów  w inny stw ie rdzać : m iejsce i
przeciąg  czasu  zam ieszkania bezro b o tn eg o  w 
danej m iejscow ości lub dom u, s tan  rodzinny, 
b ezrobo tnego  i w ykaz osób, n ależących  do ro ­
dziny jego. Z aśw iadczenia te  w inne być w y­
d an e  bezrobo tnym  bezp ła tn ie . Po dokonanej 
re je strac ji w  państw ow ym  u rzędzie  p o śred n ic­
tw a pracy , u rząd  ten  w ydaje „legitym acje p o ­
szukującego  p racy". W  ciągu p ierw szych  3 
dni od tej re jestrac ji p rzep row adzana  jest k o n ­
tro la  z p rzed łożonych  danych i dokum entów  
bezrobo tnego , poczem  na czw arty  dzień ma 
być w ydane o rzeczen ie o przyznaniu  p raw a 
w yp łaty  zasiłku. Od tego dn ia b ez ro b o tn y  w i­
nien zg łaszać się do kon tro li osobistej, że n a ­
dal jest bez robo tnym . W  razie nie zgłaszania 
się, b ez ro b o tn y  będz ie  pozbaw iony zasiłku  na 
przeciąg  10 dni. W y p ła ta  zasiłku  następuje 
dopiero  w  14-ym dniu  po zgłoszeniu się do r e ­
jestracji. (v).

V  przem yśle łódzkim.
J a k  donoszą o s ta tn ie  pism a łódzkie, fir­

ma Krusche i Ende w  Pabjanicach zred u k o w a­
ła około  500 robotn ików .

W  fabryce Miszera na Żabieńcu zre d u k o ­
w ano około  200 robo tn ików .

W  fabryce m etalow ej spó łk i akc. „Swe- 
len“ przy  ul. P ańsk ie j w  Lodzi postanow iono  
płacić robo tn ikom  w  sobo tę  jedynie za 6 go­
dzin pracy . G dy ro b o tn icy  nie zgodzili się 
na to, w ym ów iono im p ra c ę  na 2 tygodnie.

F ab ry k a  Stolaroffa i S-ki w  Łodzi zaw ia­
dom iła in sp e k to ra t p racy  o częściow cm  u ru ­
chom ieniu fab ryk i (jedńa zm iana p racu je  p rze 2  

4 dni w  tygodniu). W  najbliższej przyszłości 
p rzew idyw ane jest ca łkow ite  u ruchom ienie 
fabryki, m a być za trudn ionych  500 robo tn ików . 
R ów nież fab ryka  tow . akc. Juljusza Heinzla, 
k tó ra  by ła  czynna do tychczas przcz^ 3 — 4 
dni w tygodniu, zaw iadom iła in sp e k to ra t p ra ­
cy, że urucham ia dodatkow o k ilkanaście  k ro - 
sen, a w szystk ie zak ład y  czynne będą  p rzez  
6 dni w  tygodniu.

N astępnie , p ism a łódzkie donoszą, że w 
przyszłym  tygodniu  m a się rozpocząć p raca  
w  W idzewskiej M anufakturze. O becnie za­
trudn ien i są robo tn icy  w w ydziale  ruchu, przy  
p orządkow aniu  m aszyn, od przyszłego tygo­
dnia ma być uruchom iona jedna zm iana przez 
6 dni w  tygodniu  i do p facy  p rzy ję tych  b ę ­
dzie n araz ie  około 4 tys. robotn ików .

W  dniach  7 i 8 w rześn ia o b rad o w ał w 
K rakow ie w  sali zw iązku  stow , ro b o tn ic zy ch ' 
Zjazd robo tn ików  drzew nych . Z jazd ten  był 
p ierw szym  po po łączen iu  się w szystk ich  zw iąz­
ków  klasow ych, k tó re  n as tąp iło  w p o p rze d ­
nim roku tak , że obecni delegaci w  liczbie 66, 
rep rezen to w ali robo tn ików  drzew nych  z całej 
R zeczypospolitej polskiej.

Zjazd o tw orzy ł p rezes Zw iązku, tow . 
K m iecik, w ita jąc  de lega tów  i życząc pom yśl­
nych obrad . C hór ro b o tn iczy  po zagajeniu  od­
śp iew ał szereg pieśni robotn iczych , poczem  
w ybrano  prezydjum , w sk ład  k tó reg o  w eszli: 
K m iecik (Kraków ), B irnbaum  (Lwów), C hrza­
now ski (Poznań), R ad ek  (Bielsko) i Gobi 
(W arszaw a), jako  se k re ta rze  Ja ro szew sk i 
(Kraków). L iw eran t (W arszaw a) i R om aniszyn 
(Stryj). Zjazd pow ita li im ieniem  C en tra lne ; 
kom isji zaw . tow . B obrow ski M ieczysław , i- 
m ieniem  R ady robo tn iczej tow . R óżycki. J a ­
ko gość p rzyby ł na Zjazd tow . P ie rrc  F ay e t 
z Paryża, k tó ry  w  gorącem  przem ów ien iu  w :- 
ta ł Zjazd im ieniem  francusk iego  Z w iązku ro ­
bo tn ików  drzew nych. P rzem ów ienie to, prze- 
t.łomaczone na po lsk ie  p rzez  p. P o tocką  p rzy ­
jęto żyw em i oklaskam i.

S praw ozdanie, k tó re  złożył generalny  se ­
k re ta rz  tow . Ja ro szew sk i, w ykazuje znaczny 
w zrost liczebny  członków . "Podczas, gdy na 
zjeździć w  P rzem yślu  zw iązek  posiadał 54 

oddziały  z 8400 członków , to  obecnie, na ob­
szarze całej Polski, m a 127 oddziałów  z 
14,500 członkami!'* Po przyjęciu  spraw ozdania 
do w iadom ości i7 udzielen iu  abso lu torjum  u- 
stętpująccmu zarządow i, nastąp iły  dalsze o- 
b rady.

R efe ra ty  w ygłosili tow . tow. Ja roszew sk i, 
poseł Ż uław ski i G ross. W szystk ie rezolucje 
w sp raie  regulam inu, w k ładek , bezrobocia : 
tak tyk i organizacyjnej zostały  p rzy ję te  o lbrzy­
mią w iększością.

S iedziba Zw iązku pozosta ł K raków .
Po dokonaniu  w yborów  do Zarządu cen ­

tralnego  uchw alono ustępującem u p rezesow i 
tow. K m iecikow i za jego ow ocną p ięcio letn ią  

j działalność dla Zw iązku szczere p odziękow a­
nie i uznanie.

W  pierw szym  dniu Zjazdu odbył się k o ­
m ers dla uczczenia delegatów , w k tó rym  w zię­
li udział artyści te a tró w  krakow sk ich .

Jubileusz
IWiep iMctn.

„Gazeta Warszawska ogłosiła światu, że w 
roku bieżącym obchodzi 150-lcciu swego istnienia. 
Z dumą zapewnia czytelników', że „wierna zasadni­
czemu kierunkowi myśli historycznej, pogłębiała 
swój nurt przez półtora stulecia' ...

Bardzo chwali się narodowej demokracji, że 
szczerze przyznaje się do protoplastów', którzy 
150 lat rema popisywali się w „Gazecie *. Założy­
cielem „Gazety Warszawskiej" był jezuita ks. Łu- 
810.03, fanatyczny wstecznik. O stanowisku Ids. Łu- 
skiny i jego „Gazety’’ ciekawe szczegóły podaje 
Smoleński w swojem dziele p, t. „Przewrót umy­
słowy w Polsce w XVIII w.*.

Obecna narodowo - demokratyczna reakcja 
nawiązuje tedy nić tradycji do — jezuickiego wste- 
cznictwą. S z c z c t c  wyznanie! Ale z  czego tu być 
dumnym?

I lii nnscii oslpje.
W icep rezy d en t m iasta  dr. lisk i n a re sz rie  

ustępu je z tego  stanow iska. R eżygnacja p. 11- 
skiego w yw ołana jest ob razą na p rezy d en ta  
m iasta  p. Jab łońsk iego , k tó ry  podczas n ie­
obecności dr. llsk iego w W arszaw ie  od eb ra ł 
mu p row adzen ie  działu  tea tra ln eg o  i dość k ry ­
tyczn ie zaczął oceniać a rty sty czn ą  działa lność 
p an a  w icep rezy d en ta . W łaściw ie u stąp ien ie  
p. llsk iego jest ucieczką p rzed  votum  nieufno­
ści, jak ie mu szykow ano w zw iązku  z aferą 
operow o - budżetow ą.

Jai sie opinia drnri
w mam

Do Redakcji naszej zgłosił się p. Furtek i opo­
wiedział nam o zdarzeniu, rzucającem dziwne świa­
tło na stosunki, panujące w miejskim zakładzie po­
łożniczym św. Zotji. Żona p. Furtka, będąc b. cho­
rą przed połogiem, udała się w towarzystwie swej 
matki i siostry do powyższego zakładu, prosząc o 
przyjęcie Zarządzająca akuszerka nie wytłuszcza­
jąc powodów, odpowiedziała Furtkowej, będącej 
już w gorączce połogowej, że jej nie przyjmie. A 
na pytanie dlaczego, odpowiedziała: „bo mi się
tak podoba". Gdy Furtlkowa oświadczyła, te cier­
pi i że nie może szukać iijnego zakładu—akuszer­
ka odpowiedziała: „ja pani tego nie zrobiłam’. Po­
czem kazała chorej wyjść, a gdy ta z powodu bó­
lów wyjść nie mogła, zarządzająca zawołała woźne­
go, polecając mu wyrzucić chorą wTraz z jej matką 
i siostrą Gdy matka zaczęła się opierać brutalne­
mu obchodzeniu się z nią woźnego. ten uderzył ją 
silnie w głowę... \

Zapytujemy zarząd zakładu położniczego św 
Zofji, czy w ten sposób funkcjonariusze zakładu 
winni obchodzić się z chorymi?

SN ą , » w i»

„KULTURA, A  W OJNA" W  TEATRZE  
PRASKIM

s ta ran iem  W ydzia łu  K obiecego P. P. S. o dbę­
dzie się w  n iedzie lę  14 b. m. o godz. 12 w poł. 
„P o ranek  A rty styczny", po łączony  z odczytem  
radnej m. W arszaw y tow . dr. B udzińskiej-Ty- 

lickiej p. t.

„KULTURA A W OJNA".
Zarów no odczy t znanej p ion ierk i pacyfizm u, o- 
sta tn io  d e leg a tk i n a  M iędzynarodow y K ongres 
K obiecy P okoju  i W olności w  W aszyngtonie, 
jak  bogaty  program  części koncertow ej (śpiew , 
tańce, hum or i sa tyra) budzi żyw e za in te re so ­
w anie !w szerokich  ko łach  publiczności.

U dział w ezm ą artyści te a tru  P rask iego  pp.: 
S zpakow ska , M icczyńska, O rlandow a, Ro- 
micz, M ieczyński, Sm oczyński, K ucharski, 
B rodniew icz, R om an oraz chór G azow ni. C e­
na b ile tów  od 50 gr. do 2 zł.

Z pełnego te k s tu  ak tu  o sk a rżen ia  p rz e ­
ciw ko Saw inkow ow i, podanego p rzez  dzien­
niki sow ieckie, okazuje się, że p rzeszed ł on 
granicę polsko - rosyjską. D opiero  jednak  te ­
raz agencja bo lszew icka „R o s ta ” podaje p ew ­
ne szczegóły, k tó re  n a  jej odpow iedzialność 
przytaczam y. S aw inkow  za zgodą R ządu pol­
skiego m iał p rzybyć 12-go s ie rpn ia  z P a ry ­
ża do W arszaw y, n as tęp n ie  „przy  pom ocy 
polskich w ład z  w ojskow ych i policji g ran icz­
n e j” p rzeszed ł w  nocy na 16-ty sierpnia, g ra ­
nicę i „w  tow arzystw ie  członków  swojej o r ­
ganizacji p rzyby ł do M ińska, gdzie zos ta ł a« 
resz tow any  z rana  dn. 16 sie rpn ia w tem  m ie­
szkaniu, w  k tó rem  za trzym ał się w raz ze 
swoimi tow arzyszam i podróży".

W ynikałoby  z tego, że Saw inkow  m iał 
„ tow arzyszy  podróży". K tóż to  b y li?  P ro ­
w okato rzy , k tó rzy  w ydali S aw inkow a, czy  te ż  
skruszen i, jak S aw inkow , em igranci?  N ad­
zw yczaj podejrzaną  je s t rzeczą  a resz to w an ie  
S aw inkow a n iezw łocznie po przy jeździe do 
M ińska. A lbo b y ła  tu  w grze prow okacja , ałbo 
też  sp ra w a  b y ła  zaw ceasu  u k arto w an a  między 
S aw inkow em  a S ow ietam i.

R ysk ie p ism o „ S iegodnia" podaje, że z 
g rupy  S aw inkow a p rzeszed ł do bolszew ików  
jeszcze D ickhoff - D ieren tha l z żoną.
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iu f lp r .  kongres slnieatśw.
W czoraj p o  p o łu d n iu  o d b y ło  s ię  p o s ie ­

dzenie k om itetu  w y k o n a w czeg o  C. I. E., na  
którem  om a w ia n o  sp ra w y  zw ią za n e  z o -  
beeną se s ją  k on gresu . W ieczorem  ob rad o­
w a ły  2 k o m isje  d ru giego  K on gresu  C. I. E., 
a  m ian ow ic ie  fin an sow a i w ery fik acy jn a . O - 
bradom  p ierw szej z  n ich  p rze w o d n icz y ł p. 
Ic iso n  M acadam  (d e leg a t A n g lji) , d rugiej 
zaś p. Jan  B a liń sk i -  J u n d ziłł. w icep rezes  
C. I. E. £
DEM OKRATYCZNA MŁODZIEŻ WOBEC  

MIĘDZ. KONGRESU STUDENTÓW.
W  zw iązku z rozpoczynającym  się w  

W arszawie m iędzynarodowym kongresem  stu­
dentów  otrzymujemy dwa komunikaty od ciał 
reprezentujących polską m łodzież dem okra­
tyczną: Centr. Komitetu A kadem ickiego i
W arszawskiej Rady Akadem ickiej, Centralny  
Kom itet Akadem icki, będący organem naczet- 
nym dem okratycznej m łodzieży szkół w y ż­
szych, i występująca w  imieniu środowiska  
warszawskiego Warsz. Rada podkreślają jed­
nogłośnie, że postępow i akadem icy nie są 
wcale reprezentowani na Kongresie, na k tó ­
rym uzurpuje sobie bezprawnie stanowisko  
delegacji polskiej —  endecki N aczelny Komi­
tet Akadem icki. W  skład delegacji polskiej 
w eszło  prócz członków  N. K. A. także kilku 
kolegów  z Organizacji M łodzieży Narodowej 
i Polskiej Akadem ickiej M łodzieży Ludowej, 
którzy przyjęli mandaty z rąk N. K A. bez  
porozumienia z Centr. Kom itetem  A kadem ic­
kimi stąd mogą reprezentow ać na Kongresie 
■conajwyżej w łasne organizacje, ale w  żadnym  
razie ogół dem okratycznej m łodzieży Centr. 
Kom itet A kadem icki stw ierdza w obec tego, że  
za żadne poczynania polskiej delegacji na 
Kongresie odpow iedzialności nie bierze.

Natom iast Centr. Kom. Ak. zaznacza, że 
na w iosnę r. b. zaniechał notyfikacji swego  
powstania w  biurze C. I. E. nię chcąc ze Wzglę­
dów państw owych ujawnić w ten sposób w 
przeddzień w ielkiego kongresu na naszej zie­
mi rozbicia w ew nętrznego Pol. Mł. Ak., ,o 
spow odw ałoby obniżenie znaczenia i powagi 
Polski w obec delegacji zagranicznych. W y­
chodząc z tych samych przesłanek C. K. A. 
wyraża zdanie, że obowiązkiem  polskiej m ło­
dzieży dem okratycznej, skoro już Kongres w 
Polsce się odbywa, —  jest w spółdziałanie w  
gościnnem przyjęciu kolegów  z zagranicy.

Kronika polityczna.
URZĘDNICY U PREMJER A  \

. Wczoraj premjer G rabski przyjął d elega­
cję urzędników państw owych, reprezentują­
cych w szystkie związki pracowników pań­
stw ow ych z całej Polski. Delegacja, na której 
czele stał tow. pos. A rciszew ski przedstawiła  
premjerowi beznadziejnie ciężkie położenie  
pracowników państw ow ych, wskazując w 
pierwszym  rzędzie na niską mnożną i wprost 
śm iesznie m ały dodatek m ieszkaniowy.

Premjer przyrzekł rozpatrzeć postulaty u- 
rzędników i wyraził nadzieje, że dola ich W 
najbliższej przyszłości ulegnie poprawie.

Tym czasem  nadzieja. W ciąż nadzieja i 
tylko nadzieja.

PŁACE URZĘDNICZE.
U rzędow o donoszą:
W ostatnich czasach pojawiły się w  pis­

mach wiadomości o dalszej redukcji urzędni­
ków oraz o nicwypłacaniu dodatków drożyź- 
nianych. Otóż wyjaśnić należy, że nie może 
być m owy o nowych redukcjach, a jedynie o 
ukończeniu reorganizacji oszczędnościow ych  
w urzędach która, jak wiadomo, jeszcze jest 
w loku i zgodnie z uzyskanemi pcłnom oenic-

lw am i Rządu w  tej dziedzinie będzie prze­
prowadzona w  czasie bieżącej jesieni. Grun­
tow na reorganizacja da dopiero Rządowi m oż­
ność rewizji obecnego n iedostatecznego upo­
sażenia w  ramach budżetu. Tym czasem  zaś 
będą w ypłacane dodatki przewidziane klu­
czem  statystycznym . ,

KONFISKATA „NAPRZODU".
Czytam y w „Naprzodzie":
„N iedzielny numer „Naprzodu" został 

skonfiskowany. Prokuraturze nic podobało  
się kilka ustępów  w artykule, omawiającym  
m ożliwość w yborów  do Rady m. Krakowa".

„POLSKIE LASY PAŃSTW OW E".
M inister rolnictwa i dóbr państw owych p. 

St. Janicki przyjął delegację chrześcijańskiego  
stronnictwa rolniczego, w skład której w cho­
dzili pp,. senatorow ie Szołdrzyński i Łubień­
ski oraz posłow ie W ojtkowiak i Braniewicz. 
Na zapytanie delegacji, jak przedstaw ia się i- 
stotnie sprawa przejścia lasów  państwowych  
w administrację przedsiębiorstwa „Polskie La­
sy Państwowe", p. m inister oświadczył: 1) mi- 
nisterjum rolnictwa zatrzymuje nadal kontro­
lę nad gospodarką lasów  państw owych i po­
nosi za nią pełną odpowiedzialność, 2) n ie­
ma powodu przypuszczać, by cena drzewa tak 
opałow ego, jak budulcowego miała uledz ja­
kiejkolw iek zmianie z powodu zaprowadzenia 
nowej formy administracji. Cena drzewa sto­
sow ać się b ęd zie , jak dotąd tak i nadal do cen  
drzew a na rynku ogólnym, 3) utw orzone 
przedsiębiorstwo „Polskie Lasy Państwow e"  
ma na celu jedynie usprawnienie gospodarki w  
lasach państwowych.

ZASTĘPSTW O.
P. Studziński podsekretarz stanu w  prezy- 

djum Rady m inistrów zaniemógł. Podczas 
choroby zastępow ać go ma p. Symczak, na­
czelnik w ydziału  gospodarczego.

\  N A  GRANICY W SCHODNIEJ.
PAT donosi:
„Deutsche A llgcm cine Zcitung" donosi, że 

znany przywódca ukraiński Pctlura, został 
przez rząd polski w ysłany na granicę sow iec­
ką celem  zwalczania band bolszew ickich. R ów ­
nież generał Bułak - Bałachowicz miał ofiaro­
w ać swoje usługi w  tym kierunku.

W  związku z pow yższem i w iadom ościa­
mi należy zaznaczyć, że są one całkow icie n ie­
zgodne z prawdą.

W Mińsku, jak donosi dalej „Deutsche 
Allgem eine Zeitung” skoncentrowano znacz­
ną ilość wojsk czerwonych, które Urządzają 
w ypraw y w zdłuż granicy, przyczem  udzielają 
poparcia bandom.
ZJAZD MIĘDZ. INSTYTUTU ANTROPOLO­

GICZNEGO.
Na 14 b. m. zw ołany został do Pragi c z e ­

skiej zjazd m iędzynarodowego instytutu an­
tropologicznego. Zjazd zapowiada się bardzo 
ciekaw ie i spodziew any jest liczny udział u- 
czonych polskich. C złonkowie polskiego in­
stytutu zgłosili ogółem 25 referatów.
MIĘDZYNARODOWY KONGRES PRACO W ­

NIKÓW POCZTOWYCH.
W dniach od 14 do 17 września 1924 r. 

odbędzie się w  W iedniu m iędzynarodowy kon­
gres pracow ników  poczty, telegrafu i te le fo ­
nów, na który jako delegaci Polski wyjeżdżają  
W itold Baziak, prezes zarządu głów nego  
związku P. i T., Zygmunt Kurek i Eugenjusz 
Ziemichód, członkow ie zarządu głównego  
Związku.

* *  ,*
P a n  w icem in is te r  sprawiedliwości .  Ju l ian  S ien ­

nicki ,  wyjecha ł  na u r lop  w y p o c zy n k o w y

&

Minister ro ln ic tw a  i d óbr  p ań s tw o w y ch ,  p Sl 
Jan ick i ,  p o w ró t : !  z u r lopu  i o-bjąt u rzędow anie .

TELEGRAMY,.
Xtig-a Narodów.

K O M ISJA  PRAW NA,
Genewa, 11 września. (PAT.). Komisja 

prawna rozpoczęła dyskusję ogólną nad o- 
howiązkowym arbitrażem. Fernandez (Bra- 
zylja) przemawiał za utrzymaniem kompe­
tencji prawnej międzynarodowego trybuna­
łu sprawiedliwości oraz zapytywał, czy 
wszystkie nieporozumienia będą musiały 
być przedłożone arbitrażowi. Hurst (An- 
gija), rozważając ewentualność współpracy 
brytyjskich sił morskich, zapytuje, jaką bę­
dzie sytuacja Aniglji wobec potęg niezaan- 
gażowanych w konflikcie. Hurst oświadcza, 
ze Anglja nie uchylając się od zobowiązań, 
żąda jednak, ażeby zastanowiono się nad 
sposobem, któryby jej pozwolił uniknąć te­
go rodzaju komplikacji. Dalej H urst za­
pewnił, że Anglja nie użyje podstępu dla u- 
niknięcia arbitrażu lub uchylania się od ja­
kiegokolwiek ze swoich zobowiązań i roz­
waży jaknajprzychylniej • wszystkie propo­
zycje.

SPRAW A W ĘGIER.
Genewa, 1 1 września (PAT). — Na 

dzisiejszem posiedzeniu Zgromadzenia, po 
przeprowadzeniu obszernej dyskusji nad 
sprawą odbudowy Węgier, uchwalono na­
stępującą rezolucję: Zgromadzenie wyraża 
zadowolenie z powodu ozieła, dokonanego 
na Węgrzech drogą międzynarodowej 
współpracy. Zgromadzenie uważa, że

współpraca ta wielu państw dowodzi pole­
pszenia się stosunków politycznych; wresz­
cie Zgromadzenie wyraża nadzieję, że dzie­
ło rozpoczęte na Węgrzech będzie uzupeł­
nione przez podjęcie normalnych stosun­
ków handlowych.

~SPR A W Y  POLSKO - LITEW SKIE.
Genewa ,̂ 11 września. (PAT.). Podko­

misja, wyłoniona przez komisję politycz­
ną dla rozpatrzenia wniosku litewskiego w 
sprawie podziału pasa granicznego, odbyła 
po południu posiedzenie poufne, na które 
zaproszeni zostali delegaci polscy i litew­
scy, W czasie debat delegat litewski wy­
stąpił z żądaniem stałego udziału delegata 
litewskiego w pracach podkomisji, na co 
przedstawiciel Polski, August Zaleski, za­
żądał również udziału w pracach podkomi­
sji, o ileby dopuszczono do niej delegata 
litewskiego. Po dyskusji, o przebiegu któ­
rej prasa nie była poinformowana, posta­
nowiono przedłożyć komisji politycznej 
sprawę udziału delegatów zainteresowanych 
państw w pracach wzmiankowanej podko­
misji.
O INTERW ENCJĘ NA RZECZ GRUZJI.

Genewa, 11 września. (PAT.). Delega­
cje francuska, angielska i belgijska złoży­
ły w Zgromadzeniu Ligi Narodów rezolu­
cję. w której, wskazując na krwawe zapasy

Gruzji, przypominają pewziętą jprzed dwo­
ma laty decyzję Zgromadzenia Ligi, zale­
cającą Radzie Ligi Narodów interwencję 
na rzecz przywrócenia' normalnych stosun­
ków w tym kraju.

Paweł Boncour oświadczył, iż pakt Li­
gi 'Narodów nie wyklucza bynajmniej mo­
żliwości pośrednictwa pomiędzy Rosją i 
Gruzją, chociaż oba te kraje nie należą do­
tychczas do związku państw. Rząd' gruziń­
ski zwrócił się do Mac Donalda i Herriota z 
prośbą o spowodowanie pośrednictwa ze 
strony Ligi Narodów,

Genewa, 11 września. (PAT,). Zgro­
madzenie odesłało rezolucje przedstawioną 
przez delegatów Francji, Aniglji i Belgji w 
sprawie Gruzji do komisji porządku dzien­
nego do zbadania.
M INISTER SKRZYŃSKI O OCHRONIE 

M NNIEJSZOŚCI.
Genewa, 11 września. (PAT.) Minister 

spraw zagranicznych Skrzyński na posie­
dzeniu Ligi Narodów w dniu 10-ym wrześ­
nia wygłosił przemówienie, które podajemy 
w skróceniu:

„Zabieram głos, aby przedstawić kilka 
uwag, dotyczących traktatu o ochronie 
mniejszości. Zanim przystąpię do tematu, 
pragnę wyrazić podziw dla pięknego prze­
mówienia, którego wysłuchaliśmy w tej 
sprawie w zeszłą środę. Pragnę wyrazić u- 
znaiiie mówcy, prof. Gilbert© Murray, de­
legatowi „Wielkiej Brytanji. Mowy takie, 
jak ta, podobnie, jak mowy, wygłoszone 
przez p. Hymenisa i p. Połjitisa, oddają o- 
gromną usługę sprawie mniejszości. T rak­
ta t w sprawie ochrony mniejszości wypły­
wał z wielkiej idei, lecz wszystkie wielkie 
idee m ają tę wspólną cechę, że zastosowa­
nie ich jest bardzo niebezpieczne. Rządy, 
ożywione pragnieniem stosowania traktatu
0 ochronie mniejszości, winny zwalczać 
błędne idee. w szczególności zaś winny 
zwalczać jakoby traktat w sprawie mniej­
szości mógł być materjałem wybuchowym, 
złożonym u podstaw trwałości narodów, 
jakoby pozwalał intrygować w obcym kraju 
za pośrednictwem wrogiej temu krajowi 
narodowości. Podobne obawy mogą unie­
możliwić rządom stosowanie według ducha
1 lifery traktatów o ochronie mniejszości. 
Przystępuję do szczegółów, dotyczących 
pewnych kwestji mniejszościowych w Pol­
sce. Rozdział siódmy cz. 4-ta przedłożone­
go piątemu Zgromadzeniu sprawozdania o 
działalności Rady Ligi, jak również roz­
dział siódmy cz. b, sprawozdania dodatko­
wego zajm ują się zagadnieniem nabywania 
obywatelstwa polskiego przez dawnych o- 
bywateii n iem ieck ich . Jatk w iad o m o , zała­
twienie kwestji spornych, pozostających w 
związku z tern zagadnieniem, było kilka­
krotnie przedmiotom rokowań między rzą­
dem niemieckim a polskim. Wobec niemoż­
ności doprowadzenia tą drogą do za dowal- 
mającego rozwiązania, rząd polski zgodził 
się na zastosowanie procedury arbitrażo­
wej. Z zadowoleniem mogę poinformować 
Zgromadzenie, że rokowania, prowadzone 
pomiędzy stronami na podstawie sentencji

arbitrażowej, wydanej przez wybitnego pra­
wnika belgijskiego, prof. Kaeckenbeecka, 
doprowadziły dnia 30 sierpnia do podpisa­
nia konwencji. Wobec rozwiązania przez tę 
kónwencję kwestji zasadniczej, rząd polski 
usiłował znaleźć najlepszą metodę, zapew­
niającą osobom zainteresowanym absolut­
nie bezstronne stosowanie konwencji".

Tu m in/ Skrzyński omawia zarządze­
nia rządu w tej sprawie, a mianowicie: us­
tanawianie przez radę ministrów przy woje­
wództwach poznańskiem i pomorskiem pa- 
rytetvezrych komisji mieszanych, składa­
jących się z obywateli polskich narodowoś­
ci polskiej i niemieckiej. Pozwalam sobie— 
mówi minister — zwrócić uiwagę Zgroma­
dzenia nia tę nową procedurę, wprowadzo­
ną w Polsce. U jęta w duchu wielkiego li­
beralizmu, zapewnia ona mniejszości nie­
mieckiej udział w załatwianiu przez władze 
krajowe spraw bezpośrednio ją obchodzą­
cych.

Następnie minister omawia ogłoszone 
31 lipca r. b. trzy ustawy, dotyczące uży­
wania języków mniejszośoi w 7-u woje­
wództwach wschodnich; ustawa w sprawie 
języka w sądach, listawa o języku, używa­
nym przez władze administracyjne woje­
wództw wschodnich oraz przez jednostki 
samorządu lokalnego, dowodzą, że Polska, 
wierna swej tradycji, prowadzi politykę li­
beralną. Rząd polski wydał również decy­
dujące zarządzenie, celem utworzenia uni­
wersytetu ukraińskiego z siedzibą tymcza­
sową w Krakowie.

Przedstawiłem państwu fakty — koń­
czy minister—wszelkie słowa, wszelkie ko­
mentarze wydają się zbyteczne. Ożywieni 
ideą pokcju, wyciągamy rękę dla urzeczy­
wistnienia reformy intelektualnej i moral­
nej narodów które od wieków zamieszkują 
te same terytorjum  i od wieków dzielą z 
nami chleb codzienny i wiejskie cmentarze. 
Szczęśliwy jestem, mcgąc zakomunikować 
te fakty, gdyż pozostają one w pewnej mie­
rze w związku z traktatem  o ochronie mniej­
szości i wykonywają jego postanowienia. 
Piękną jest rzeczą być w zgodzie z trak ta­
tami. piękniejszą jeszcze być w zgodzie z 
samym sobą. Po przedstawieniu powyższe­
go mogę z dostatecznym autorytetem  mo­
ralnym wyrazić życzenie i nadzieję, że 
mniejszośoi polskie, które znajdują się w 
znacznej ilości poza granicami Polski, ko­
rzystać będą z sytuacji analogicznej ^dlotej, 
która jest zapewniona mniejszościom na­
szego kraju. Sądzę, że mam prawo przy­
pomnieć c golną zasadę, wyrażoną tylekroć 
przez palna Gilberta M urray'ego, k tóra spo­
wodowała jednomyślną uchwałę tego Zgro­
m a d z e n ia  dnia 2 7  w r z e ś n ia  19 2 2  r . Sąidizę.
iż mogę się spodziewać, że rezolucja ta w 
bardzo bliskiej przyszłości znajdzie zasto­
sowanie w praktycznych realizacjach. Za­
strzegam sobie prawo przedłożenia Zgro­
madzeniu propozycji, które będą zgodne z 
jej poglądami i wyrażam zaufanie, a ralczej 
peWrość, że Polska nie będzie ram a w chwi­
li gdy przedłoży te wnioski i gdy w imię 

' równości Wobec prawa zaapeluje do su- 
) mienia narodów.

W kliemczecli po konferencji l o i i t y j s k i e j .
EW AKUACJA 

TERENÓW OKUPOWANYCH.
Essen, 11 września. (PAT.) Przywód­

ca wojsk okupacyjnych wydał francuskiej 
trzeciej dywizji, k tóra zajm uje okręg dort- 
mundzki, rozkaz opuszczenia terytorjum  o- 
kupowanego. 34 p.p., stojący załogą w Re- 
klinghausen, ma opuścić to miasto do dnia 
27 września b. r. Urzędy cywilne w Re- 
klinghausen mają być zwinięte do dnia 20 
października b. r., jedynie urząd celny zli­
kwidowany będzie dnia 15 września.

UW ALNIANIE WIĘŹNIÓW.
Dortmund, 11 września. (PAT.). Na

podstawie rozporządzenia głównodowodzą­
cego arm ją nadreńską wypuszczono dziś na 
wolność pierwszą grupę politycznych wię

DRUGA R A IA  
SPŁAT ODSZKODOWAWCZYCH.
Berlin, 11 ■września. (PAT.). Ja k  do­

noszą pisma, rząd Rzeszy dokona dziś wy­
płaty 20 mil jonów marek złotych na rachua 
ńek odszkodowań. Jest to druga wypłata, 
przewidziana w układach londyńskich.

PRZECIW KO OGRANICZENIU 
LOTNICTW A NIEM IECKIEGO.
Diisseldorf, 11 września. (PAT.). O- 

bradujące we Frankfurcie zgromadzenie o- 
gólne towarzystwa naukowo - lotniczego 
zgłosiło protest przeciwko ograniczeniom, 
nałożonym na lotnictwo niemieckie przez 
układy londyńskie, gdyż ograniczenia te u- 
trudniają naukową eksploatację lotnictwa. 
Towarzystwo protestuje również przeciw-

źniów. Pozostali w areszcie więźniowie ko pogwałceniu suwerenności powietrznej 
mają bvć uwolnieni w najbliższych dniach- przez samoloty lin ji cudzoziemskich, prze-

| latujące ponad obszarami okupowanemi.

Wojs-aa do m o w a; w  C histscli-
Szanghaj ,  11. września. (PAT.). Spokój 

panuje na całym froncie.
Londyn, llw rześnia. (PAT.). Według 

wiadomości, otrzymanych z Szanghaju z 
dobrze poinformowanych źródeł japońskich, 
znajdujące się w Mandżurii siły zbrojne 
składają się 'z  21 brygad mieszanych i 4-ch 
brygad kawalerji. Dwie trzecie tych sił 
pozostaje pod osobistem dowództwem mar­
szałka Tsang-Tso-Lin.

KOMUNIZM W CHINACH.
Londyn, 11 września. (PAT.). W edług 

doniesień dzienników z Hong-Kongu, Sun- 
Yat-Sen wydał manifest, w którym otw ar­

cie oświadcza się za bclszewizmem i zale­
ca rewolucję rosyjską, jako przykład dla 
tych Chińczyków którzy chcą' kraj swój 
uwolnić od obcych wpływów.

POŚREDNICTWO.
. Londyn, 11 września. (PAT.). Prasa 
angielska, rozważając możliwość pośred­
nictwa wielkich mocarstw pomiędzy obo­
zami walczącymi w Chinach, zapatruje się 
bardzo sceptycznie na skuteczność tego po­
średnictwa, wobec tego, że rząd Chin środ­
kowych uważa walkę za wyprawę karną 
przeciwko prowincji, która powstała prze­
ciw prawowitemu rządowi.

S W.
POWODZENIE POWSTAŃCÓW
Londyn, 11 września. (PAT.). „Daily 

Telegraph" donosi, że według depeszy z 
Konstantynopola,, powstańcy gruzińscy są 
jakoby panami sytuacji i zajęli Tyflis i Ku- 
tais- W ładze sowieckie przygotowują się

do cibrony Batumu, który jest poważnie za­
grożony.

Konstantynopol. 11 września. (PAT.). 
Według ostatnich wiadomości z Gruzji, po­
wstańcy utworzyli w Kutaisie rząd prowi­
zoryczny. Bolszewicy cofają się, pozosta­
wiając nienaruszone składy amunicji i,broni.
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M J J L!
Genewa, 11 września (PAT). —  P°d  

auspicjami federacji uniwersyteckiej Przy­
jaciół Ligi Narodów znany socjalny demo­
krata Breitscheid wygłosił odczyt o stosun­
ku Niemiec do Ligi Narodów. W odczycie 
swoim Breitscheid oświadczył, że warunki, 
jakie Niemcy postawią prawdopodobnie 
przed wejściem do Ligi Narodów będą na­
stępujące: 1) stałe miejsce w Radzie Li­
gi, 2) niepod,pisywanie żadnej nowej for­
muły, będącej powtórzeniem Traktatu Wer­
salskiego, 3) zakończenie międzysojuszni­
czej kontroli wojskowej w Niemczech i 
przekazanie jej Radzie Ligi Narodów, w 
myśl brzmienia art. 213 Traktatu W ersal­
skiego. Z kole Breitscheid zaznaczył, że z 
wyjątkiem komunistów i hittlerowców, 
wszystkie partje polityczne Niemiec są za 
przystąpieniem Niemiec do Ligi Narodów. 
Opnję tę podziela również rząd Rzeszy. 
Niemcy —  mówił nakoniec Breitscheid —-  
nie będą stawiały innych warunków, ani 
też nie zamierzają domagać się z bronią w  
ręku rewizji kwestji, które dotykają ich naj­
bardziej boleśnie, jak np. kwestja granic 
wschodnich, jednakże naród niemiecki nie 
pogodzi się nigdy z sytuacją, jaką pokój 
stworzył na G. Śląsku i w korytarzu pol­
skim, oddzielającym Prusy Wschodnie od 
reszty Niemiec.

Monarctiistyfzne mim  i p i s t i w  
m m M .

Monachfum, 11 września. (PAT.) Na 
urządzonym tutaj przez Związek imienia 
Bismarka obchodzie rocznicy Sedanu 
przemawiał między innymi poseł do parla­
mentu niemieckiego fcs. Bismark, domaga­
jąc «ię utworzenia silnej nacjonalistycznej 
monarchji, oraz wzmożenia siły zbrojna*, 
na której Niemcy mogłyby się oprzeć. 
W  dalszym ciągu Bismark żądał przesła­
nia rządom deklaracji, odrzucającej odpo­
wiedzialność Niemiec za wojnę, oraz pod­
kreślił konieczność rewizji konstytucji w:ej- 
marskiej, w myśl ogłoszonego swego czasu 
memorjału bawarskiego.

W lilii.
Sant Jago de Chili, 11 września. (PAT) 

Gabinet podał się do dymisji. Utworzył 
się dyrektor jat wojskowy, złożony z gen. 
Altaniirano, gen. Beunetta i admirała Nel- 
la. Nowy rząd wojskowy postanowił roz­
wiązać parlament. W kraju panuje spo­
kój.

M i  W
Madryt,  11 września. (PAT.). Wczoraj

onuściły Sevillę udające się do Marokka 
dwvr transportowce wojenne, w iozące żoł­
nierzy, artylerję i am unicję. Do Sevilli i 
Malagi nadchodzą liczne transporty ran­
nych.

I  Joosławji.
B ia łogród ,  11 września (PAT.) Rząd

postanowił cofnąć rozporządzenie, wydane 
przez poprzedni gabinet, zakasujące dzia­
łalności politycznej stronnictwa węgtersbe- 
go na tery tor j mm jugcsłowianskicm P o­
stanowienie to uważane jest za P y t a j ą c e  
w związku z wprowadzeniem całkowitej
równości wszystkich obywatel, królestwa 
S.H.S.. zgodnie z deklaracją rządową.

Londyn, 11 września (PAT). —  P<ju" 
t  donosi z Simli (Indje): M i ę d z y  hindu- 
m i i mahometanami doszło  w Kohat do 
arć zbrojnych. W ysłano tam posiłki 
ojsk angielkach. W nocy z 10 na 1 •
. strzelanina rozpoczęła się ponownie, 
yło 10 zabitych i 30 rannych. Hindusi, 
:órzy ponieśli największe straty, ewa uo- 
ali miasto.

Fiamja a Sowifty.
'aryż, 11 września. (PAT.). „Echo de 

dowiaduje się, że Henriot postano 
worzyć komisję, któraby zbadała s *i0" 
awną uznania ^ządu sowietów. ^°" 
będzie złożona z wybitnych osobisto

I
Lwów, 11 września. (PAT.). „Gazeta

„wowska” donosi z pogranicza polsko-so- 
vieckiego: Moskiewska akademja nauk o 
jentalistycznych wydelegowała niedawno 
!o Buchary wyprawę uczonych rosyjskie , 
. tórzy mieli dokonać na miejscu badań nau- 
:owych. Obecnie nadeszła wiadomość, ze 
V czasie rozruchów głodowych w Bucharze 
wszystkich członków wyprawy wymordo­
wano w sposób bestjalski. Natychmiast wy 
lelegowano do Buchary oddziały  ̂ wojsk 
zcrwonych. Rozruchy stłumiono i doko 
lano masowych aresztowań wśród uczestni­
ków głodowych zaburzeń,

M a ijt ia  giełdowe 12 U t a h .
Rzym,  11 września. (PAT.) „Giornale 

d'Italia" zawiadamia o skandalicznych na­
dużyciach na giełdzie, do których wmiesza­
ne są wybitne osobistości ze świata finan­
sowego. Policja dokonała rozlicznych re­
wizji.

„Tribuma" donosi, że Fiorani. dyrek­
tor jednego z banków, został aresztowany 
pod zarzutem agiotażu. Na giełdzie panuje 
bardzo żywe poruszenie.

mm
— P rzed w czo ra j zm arł prof. M oriaud, p rz e ­

w odn iczący  m ieszanego  po lsko  - n iem ieck iego  t ry ­
bun a łu  rozjem czego  w G enew ie .

—  Z B ochum  donoszą, iż p o d c za s  puszczen ia  
w ruch n an o w o  w ielk ich  p ieców  n as tąp iła  w  jed ­
nym  z .nich eksp lozja, podczas k tó re j zginął jeden 
ro b o tn ik .

—  W  G dańsku  sen sac ję  w yw ołała  u c ieczka  
zag ran icę  k u p c a  i p rzem ysłow ca W reszyńsk iego , 
d y re k to ra  tow . akc „W reszy ń sk i i S - k a '. W re ­
szyński zbiegł, d okonaw szy  o lbrzym ich d e fra u ­
dacji

—  P rzed staw ic ie l B iura  W olffa donosi, że z a ­
m ierzona w izyta p rezy d en ta  M assa ry k a  w  R zym ie 
i B iałog rodzie  w  tym  roku  n ie dojdzie do  sku tku . 
P o d ró ż  m in is tra  B enesza do A m ery k i .została ró w ­
nież zan iechana.

  W  G dańsku  od w czo ra j s tra jk u ją  m onterzy ,
b lacharze , in s ta la to rz y  i p raco w n icy  po k rew n y ch  
rzem iosł.

— W  N o w ogródku  wlczoraj g en era ł Jam uszaj- 
tis ob jął u rząd  w ojew ody.

zo sta ł zw olniony, od  tego  sam eg o  dn ia  zo sta ł p rz e ­
n ies io n y  na n o w ą  posadię!

C zem uż w ięc ja nie o trzy m ałem  d w u ty g o d n io ­
w ego u rlo p u  p ła tn eg o , w zględn ie  odpow iedn iego  
w y n ag rodzen ia  za u rlop , pom im o, i i  p rz e z  cały  
cza s p ra cy  n ie  k o rz y sta łem  z u r lo p u  —  j jak  brzm i 
w ydane zaśw iadczen ie  „p rzez  c a ły  czas  sp raw o w a­
łem  się  b. d o b rze  i p o w ie rzo n e  o b o w iązk i sp e łn ia ­
łem  sum iennie ,

Franciszek Kościak.

OTW ARCIE TEATRU IM. BOGUSŁAW ­
SKIEGO.

Sezon nowego Teatru przeznaczonego dla 
najszerszych warstw otwarto starym 
lem Szohera: „Podróż po Warszawie . Wy­
stawa świetna, kipiąca energją reżyserja, tań 
cc i śpiewy .podobały się ogólnie. Większość 
miejsc zakupiły związki użyteczności publ. Po 
drugim obrazie wręczono dyrektorowi Szille- 
rowi wieniec od Związku Zawód. Polskiego. 
Sprawozdanie obszerniejsze pomieścimy w 
N-rze następnym.

Głosy czytelników.
W konsulacie francuskim.

Dnia 11 b. m. ud a łem  się d o  k o n su la tu  fran c u ­
skiego w  W arszaw ie  z p ro śb ą  o u d z ie len ie  mi w i­
zy na po b y t 4 -tygodn iow y  w e F ran c ji w  celu  w y ­
szukan ia  rz ec zy  m oich, k tó re  zostaw iłem  p rzed  
w ybuchem  w ojny w  P aryżu .

U rzędn ikow i, k tó ry  p rzy jm ow ał p o d an iu  o u - 
dz ie len ie  w izy, p rzed staw iłem  dow ody , że b y łem  
słuchaczem  S zk o ły  N auk  P o lity czn y ch  w  P ary żu  
w przec iągu  la t  trzech , zaśw iadczen ie  francusk iego  
kom isaria tu  policji okręgu , w  k tó ry m  m ieszkałem , 
że posiadam  m ieszkan ie  w P ary żu , o ra z  zezw olen ie  
dy rekcji S zko ły  N auk P o lity czn y ch  na  z łożen ie  
egzam inów  w ljs to p ad z ie  1915 r, W o rd y n a rn y  
sposób  u rzęd n ik  o dparł, że jeśli c ze k a łe m  10 la t 
na rzeczy , to  m ogę czek ać  jeszcze d łużej i odmó­
w ił ud z ie len ia  m i w izy, n ie  p o dając  żadnych  in ­
nych m otyw ów .

Pan  ten  w y obraża  sob ie  w idocznie, żc znajduje 
się w  k okm jach  a fry k ań sk ich , a pu b liczn o ść , p rz y ­
chodząca  do ko n su la tu , to m urzyni, z którym i- m o­
żna po stęp o w ać  po  grub jańsku , n ie lęk a jąc  się  ża ­
dnej z ich s tro n y  reakcji.

Żonie jak iegoś ro b o tn ik a , p rz eb y w a jąceg o  w e 
Franc ji, w o rd y n a rn y  sp o só b  o d p o w iad ał, a r a c z e j , . 
nie odpow iadał na s ta w ian e  mu py tan ia , ty czące  
się jej w yjazdu do m ęża. D ow iedzia ła  się  ty lko , że 
ma jechać  do P oznan ia , z czem  jednak , z jakim i 
dow odam i, gdzie d o s ta n ie  p aszp o rt, na  te  p y tan ia
nie odpow iedzia ł jej.

W  d odatku  oryg inalny  ten  u rz ęd n ik  p o ro z u - 
ra e w a  się z p o lsk ą  p u b liczn o śc ią  sto licy  państw a...
po rosyjsku.

M ożeby p o se ls tw o  fran cu sk ie  zareag o w ało  na 
to  n iesłychane zachow an ie  się  p o d rzęd n eg o  u rz ęd - I 
nika francusk iego  w  sto licy  P o lsk i w obec  jej oby- 
w at e li.

J. F.

Prowincja.
Z POZNAŃSKIEGO.

(K orespondencja  w łasna).

D nia 3 sie rp n ia  odbyło  się  zgrom adzen ie  P jP .S . 
w  Gnieźnie w lokalu  p. Żaka. S a la  b y ła  p rz e p e ł­
n io n a  P o iic ja  ro b iła  p rzeszkody , zab ran ia jąc  u rz ą ­
d zen ia  w iecu  pod  gołem  n iebem  i z ryw ając afisze

P o  zagajen iu  zgrom adzenia p rzez  tow . D em ­
bińsk ieg o , o b sze rn e  p rzem ów ienie  w ygłosił tow, 
p o se ł N iski.

W Obornikach odbyło  się tak ież  zgrom adzen ie  
1" sie rpn ia . O p ró cz  p rzem ów ienia  tow . posła  N i­
skiego, zeb ran i w ysłuchali p rzem ów ień  tow . K a­
szak a  i K ie łb asiew icza .

D uże zg rom adzenie  odbyło  się w Inowrocławiu 
dn 24 sie rpn ia . P rzem ó w ien ie  o sy tuacji w e w n ę trz ­
nej i z ew n ę trzn e j w yg łosił tow . N iski, w  dyskusji 
z ab ie ra ło  glos k ilk u  m iejscow ych  tow arzyszów .

W  S o lcu  n a d  W is łą  o d b y ło  się zgrom adzen ie  
w dn. 31 sie rp n ia . T ow . N iski i D an ielak  p rz em a ­
wiali do liczn ie  zgrom adzonych  ro b o tn ik ó w  d rzew ­
nych.

W szęd z ie  na zgrom adzen iach  pan o w ał najzu­
p e łn ie jszy  spokój, a p rzem ó w ien ia  naszy ch  to w a ­
rzy szó w  b y ły  p rzy jm o w an e  z uznaniem .

W p ły w y  e n p ee ro w sk ie  są  tu  c o ra z  s łab sze , p o ­
n iew aż  z ap rzep aszcza ją  oni sp ra w y  ro b o tn icze  
In sp ek cja  p ra cy , k tó ra  jest .pod ich  w pływ am i, zu­
p e łn ie  nie in te re su je  się p o ło żen iem  ro b o tn ik ó w , 
np. ro b o tn icy , p ra cu jąc y  w zak ład ach  p rzem y sło ­
w ych d rzew n y ch  w  Solcu , w cale  n ie  o trzym ują  u r ­
lopów , jeżeli zaś k tó ry  z n ich  po k ilk u  la tach  p ra ­
cy  upom ina  się  o u rlo p , d o sta je  ( ty lk o  7 dni w ol­
nych, a w  d o d a tk u  —  grozi mu p rzem y sło w iec , że 
po u rlo p ie  m oże n ie  być  p rz y ję ty  do  pracy.

N astęp n ie  w ie .u  k o le ja rz y  pozn ań sk ich , k tó rz y  
zosta li zaw ieszen i w p racy , a nie zw olnieni d o ty ch ­
czas oczek u ją  w y ro k ó w  i są  jbez p racy .

N a leży  tak że  w spom nieć  o w iecu  kuracjuszów , 
odbytym  d h . 10 sie rp n ia  w  In o w rocław iu , w  sp ra ­
wie... w y ro k u  k rak o w sk ieg o , z k tó re g o  kuracjusze  
byli b a rd zo  n iezad o w o len i

M io tali oni s trz a ły  w  sąd o w n ic tw o , m im o to — 
n ic  sp o tk a li się z żadnym  sp rzec iw em  ze s tro n y  
m iejscow ych  w ładz, o b ecnych  n a  zgrom adzeniu . 
A le  k ie d y  miejscowa 'ńobociarze zaczę li p ro te s to ­
w ać, to ich  u sp o k a ja ła  policja. zam iast ro z w iąz ać  
w iec, g o d z ąc y  w  najw yższe o rg an a  p aństw a.

Na w iecu  tym  en d eccy  k u ra c ju sz e  uchw alili 
rezo lucję , og łoszoną po tem  w  „D zienn iku  K ujaw ­
sk im ".

iPodi t ą  rezo lucją , k tó ra  w yraża  obulrzenie na 
„n iesły ch an y  w y ro k 1'  sęd z ió w  p rzysięg łych  i dom a­
ga s ię : „p rzecfw d ziałan ia  te ro ro w i, w ym usza jące­
m u fe ro w an ie  w y ro k u  na szk o d ę  p ań stw a , w b rew  
praw om  K o n s ty tu c ji i p rzec iw nym  sum ieniu  oby­
w a te lsk iem u ’ (I!) p odp isan i są: A. Suligow ski, pos. 
M rozow ski, pps. Ozimina, J . K om acnicki, J . S o łta -  
now a i inni

C óż w ładze  na  to szka low an ie  sądów
Kamanita.

Skarg*, b. pracownika estapu Powązki.
P racow ałem  na e ta p ie  likw idu jącego  się o b ec ­

nie U rzędu  E m igracy jnego  W arszaw a  —  Pow ązki, 
jako  n iższy funkcjonariusz, p rzez  2 la ta  i 8 m iesię ­
c y  B yłem  strażn ik iem  k a n ce lis tą  i p raco w ałem  
bardzo  c iężko  p rz y  tych , o raz  in n y ch  ro b o tac h , nie 
w yłączając  n aw et n ie raz  i n iedzieli. G dy  o trzy ­
m ałem  w ym ów ienie na  2 tygodn ie  zgóry, z pow odu 
likw idacji U rzędu  zw róciłem  się  do  p K om isarza  
z p ro śb ą  o u d z ie len ie  mi d w u ty godn iow ego  urlopu  
p ła tnego  w ypoczynkow ego , w zględnie  odp o w ied ­
niego w ynagrodzenia  z a u rlo p  ale p. K om isarz  n ie 
u<Iz-icHI mi n r opu, an. n ie o trzym ałem  w y n agrodze­
nia

M u s z ę  nadm ien ić , że w yższy u rzęd n ik  e tap u  
P o w ą z k i  otrzym uje  m iesięczne  w ym ów ienie  i m ie­
sięczny u rlo p  p ła tn y  w y p o czy n k o w y  od dnia w y­
m ów ienia. w zględnie o d p o w iedn ie  w ynagrodzenie: 
prócz lego — 3 -m iesięczn a  od p raw ę. N iższy fu n k ­
c jo n a r iu sz  zaś.  a w ięc np  funkcjonariusz, k tó ry  
o trzym ał dw utygodn iow e w ym ów ien ie  tegoż dnia. 
co  i ja, t. i 1 s;e ,p n ia  o trzym nje  d w utygodn io ­
w y urlop  w y poczynkow y p ła tny  i odpraw ę. W do­
d a tk u  — fun k c jo n ariu sz  ten , k tó ry  w raz  zie m ną

Rozmaitości
Jakie zwierzęta przebywają no) najwyższych 

szczytach górskich?
S z e reg  ek sp ed y cji na  E v e re s t ,  jak o  najw yższej 

g ó ry  św ia ta , w zbogaciło  m. in. w ied zę  lu d zk ą  w ia ­
dom ościam i co d o  g ran icy  w y sokośc i, dostęp n ej, 
jak o  m iejsce  zam ieszkan ia , różnym  z w ie rzę to m  i 
ow adom

M ajor K ingston, u c ze s tn ik  w y p raw  him alaj- 
sKich, podaje  na  te n  tem a t c iek aw e  szczegóły . O to  
pew n a  odm iana dz ik ich  ow iec, zw ąca  się ..bupchel” , 
zapuszcza  się do g ran ic  ro ślin n o śc i, d o  w ysokośc i 
5200 m etró w  B ard zo  w y so k o  w znoszą  się p ta k i 
w ędrow ne, ale są  też  p ta k i  w odne, k tó re  d o  znacz­
n ych  d o ch o d zą  w y so k o śc i, o ile takn znajdu ją  się 
w o d y  lub b ło ta . Z n alez iono  np . d z ik ą  gęś w  s t r e ­
fie b ag n isk  ty b e ta ń sk ic h  na w ysokośc i 4200 m etrów . 
T o  sam o d o ty czy  p ta k ó w , trzy m ający ch  się zazw y­
cza j rz e k  górsk ich , p tak i te  sięgają  dd  w ysokośc i 
4800 m etrów . K ingston  znalaźł n a w e t p ięk n ą  od ­
m ianę ty ch  p tak ó w  na w y so k o śc i 5940 m e tró w . In ­
n e  znow u  p ta k i  sięgają  jeszcze w yżej, bo  aż do 
7000 m etrów , a le  czyn ią  to  już n iejako  pod  p rzy ­
m usem . w  poszuk iw an iu  pokarm u, lub chw ilow ego 
sch ro n ien ia  podczas p rzygo tow an ia  do gVomadne- 
go odlotu

Co do n iższych g a tu n k ó w  zw ierząt, to  sp o ty ­
k an o  ja szczu rk ę  na w ysokość: 4200 mfr. Pod. k a ­
m ieniam i odnaleźć  m ożna  c iekaw e o k azy  m rów ek 
i fn  ow adów  na tejże w ysokości. R odzaj osy 
sp o tk a n o  na w ysokości 4800 m tr. O w ad y  te  żyją 
k ró tk o , ale  in ten sy w n ie , b o  la to  jest tam  k ró tk ie , 
a na w ysokości 5300 m tr. dn ie  sło n eczn e  są  już 
b rzad k ie . R ów nież m oty le  znajdow ano do w y so ­
kości 5000 m tr , a pew ien  g a tu n ek  sza rań czy  —  'n a ­
w et znaczn ie  w yżej, bo  6900 m tr., u ‘k re su  ro ślin ­
ności K ingston n a tra fił s tonogę  na w ysokośc i 
5300 m tr i p ijaw kę pod k am ien iem  w zam arzn ięte j 
rzece.

Na w ysokich rów n in ach  T y b e tu  w ody ro ją  się  
od ryb. niew iadom o jednak  czem  się one żywią. 
R oślinność ro zp o śc ie ra  się do  w ysokości 5500 m tr., 
ale jeszcze na w ysokośc i 6700 m tr sp o ty k a n o  m a­
łe cza rn e  pająki, k ry jąc e  się pod kam ien iam i w  
m iejscach, o czyszczonych  p rz ez  w ia tr od śniegu.

Ruch robotniczy
Z śyda parip

Cały szereg dzienników w arszaw skich po­
dał wczoraj „sensację”: oto odbyło się p osie­
dzenie prezydjum Rady naczelnej, które zaj­
m owało się, m iędzy innemi sprawą wynurzeń  
dziennikarskich posła tow . M alinowskiego. 
W ynurzenia te podane były w „Jutrze” i „Ku- 
rjerku Codziennym ” krakowskim  i dotyczyły  
spraw partyjnych.

Otóż: posiedzenia prezydjum Rady na­
czelnej nie b yło  w cale. Odbyło się wprawdzie 
posiedzenie prezydjum C. K. W ., ale na niem 
w cale o sprawie tow . M alinowskiego nie mó­
w iono. Natom iast tow . M alinowski złożył w  
Sekrelarjacie C. K. W . ośw iadczenie, które u- 
m ieściliśm y w e wczorajszym  N-rze „Robotni­
ka” . Tow. M alinowski zastrzega się przeciw ­
ko fałszyw ym  wnioskom , wysnuwanym  z jego 
słów  („rozłam ”, „tw orzenie odrębnej partji”
1 t. p.).

R eporterskie sensacje, połączone z dzien­
nikarskimi wywiadam i, powinny najlepiej pou­
czyć tow . M alinowskiego, jak niebezpieczną i 
n iew łaściw ą jest rzeczą poruszać w ew nętrzne  
sprawy partyjne w rozm owach z reporterami.

R A DA  NACZELNA P. P. S.
Dnia 28 i 29 b. m. odbędzie się w W ar­

s z a w ę  w lokalu Z. P. P. S. w  Sejmie p osiedze­
nie Rady Naczelnej P. P. S.

Początek  posiedzenia o godz. 11 przed 
połud.

Prezydjum Rady Naczelnej P. P. S. 

C. K. W .
W  środę 17 b. m. o gedz. 5 pp. w  lokalu  

„Robotnika” odbędzie się posiedzenie Cen­
tralnego Kom itetu W ykonaw czego P. P. S.

O becność tow. tow . członków  C. K. W. 
konieczna.

Sekretarjat generalny.
W  p ią te k  dn. 12 b. m.

D zielnica Śródm iejska o godz 7 m 30 odbędzie
się posied zen ie  k o m ite tu  dzie ln icow ego (Al. J e r o ­
zolim skie 6, m. 4).

D zieln ica  Pow ązki. 0  godz. 7 w lokalu  przy  
ui O kopow ej 30 m. 16, odbędzie  się ogólne z e b ra ­
nie cz łonków  dzieln icy .

D zieln ica  G ro ch o w sk a  O godz. 7 w lo k alu  
dz ie ln icy . K o b ie lska  15, odbędzie  się ogól u • z e b ra ­
n ie  cz ło n k ó w  dzie ln icy

D zieln ica  C zern iak o w sk a  o godz 7 w lokalu  
dzie ln icy , C zern iak o w sk a  193, odbędzie  się p o s ie ­
dzen ie  k o m ite tu  dzie ln icow ego.

K o ło  G azow ników  PP S . o godz. 7 w lo k a lu  
dzielnicy „W ola  .  C zy s te1’. W o lsk a  44, odbędzie  się 
zebran ie  koła.

D zieln ica  Je ro zo lim sk a . 0  godz 7 w o k a la  
dzieln icy . C hłodna  41, od b ęd zie  się ogólne z e b ra ­
nie cz łonków  dzieln icy .

D zieln ica  P rask a . O godz 7 w lokalu  dzie ln icy , 
B ru k o w a  29, T ow  S zp o tańsk i w ygłosi r e te ra t  na 
te m a ty  ak tua lne.

W niedzielę, 14 b. m.
D zieln ica Śródm iejska. O godz 11 ran o  w lokalu  

p rzy  ul. Al. Je ro zo lim sk ie  6, odbędzie  się ogólne 
zeb ran ie  cz ło n k ó w  dzieln icy .

Ruch zawodowy
Zabawa w Elektrowni. W niedzielę,  dn. 14 b.m

Kom isja K u llt-O św ia tow a O d d z iału  III  (E lek trow nia) 
Zw. P racow ników : In s t  U żyt. P ub l w Polsce  u rz ą ­
dza o godz. 1 pop o ł. W ie lk ą  Z abaw ę dla D zieci i 
M łodzieży  z udzia łem  o rk ies try  E le k tro w n i w  o- 
grodzic Z w iązku  M etalow ców , ul. L eszno 53. (w ra­
zić n iepogody  zabaw a odbędzie  się  w lokalu  
Z w iązku) i o godz. 8 w iccz Z abaw ę T an e cz n ą  dla 
d o rosłych .

Redukcją liaibotnśków w tartaku „Ziemianin” 
w Długim Kącie. J a k  donosi „N ow a Ziem ia L u ­
b e lsk a ” . w tartaku Sp. Akc. „Zicsmirsnin" w Długim 
Kącie w ym ów iono  pracę 100 ro b o tn ik o m  od dn. 15 
w rześnia .

Poradnie prawne przy Związkach Zawodowych.
P o ra d y  p raw n e  udzie lane  są:

we czwartki — Zw P raco w n ik ó w  Z ak ładów  
G azow ych  {K redytow a 3) godz 4 ’ 1 —  5 popoł .

w środy  i piątki —  Zw R o b o tn ik ó w  Miejskich 
(W areck a  7) godz. 7 — 8.

Ruch kufŁ-oświatowy,
Kursa stencgrafji T. U. R .w Zamościu.

Dn 30 sie rp n ia  odby ł się  w sali R ady  M iejsldej 
w Zam ościu egzam in na k u rsa ch  stenografii przy 
tu te jszym  oddzia le  T . U . R. Na egzam inie byli o- 
becni, m iędzy innym i: p'.p. b u rm istrz  m ia sta , p re ­
zes sąd u  ok ręgow ego , dyr. m iejscow ego banku , de ­
legat Zw S tenografów  syst S to lze-G um ińsk iego  w 
W arszaw ie.

K urs trw a ł 4 m iesiące . Na 18 osób, u częszcza ­
jących na kurs, do egzam inu dopuszczone  zo sta ły
2 osoby, k tó re  zdały  z w ynikiem  dobrym .

P oniew aż, dzięki kursom  stenografii T, U, !R, 
p o pu larność  stenografii w Zam ościu  znaczn ie  w zre  
sła, n a s tęp n y  k u rs  stenografii, k tó ry  ro zp o czn ie  się 
w p aźd z ie rn ik u  r. b  , będ zie  się n iew ątp liw ie  c ie ­
szył dużą frekw encją.

Zw. Polskiej Młodz. Socj. W sobotę ,  dn. «  
b m., o godz. 4 po p o ł  w lokalu  O K R  P P S  A l 
Je ro zo l im sk ie  6, odbędzie  się  w a lne  zeb ran ie  człon- 
k o w  Z P, M S S p ra w y  b ważne.

.... Wycieczka db stacji odbiorczej Rądjo. Koło
o zieży T. Tj. R, na P r a d z e  u rządza  w  n iedz ielę , 

>-n. 14 b. m .t w y c ieczk ę  do R adjostacji pod G ro - 
zisk iem  B ile ty  w stęp u  po  50 gr. nab y w ać  m ożna 

w lo k a lu  dz ie ln icy  P ra sk ie j, B ru k o w a 29, w godz. 
6 8. W y jazd  z d w o rc a  G łów nego  dn. 14 h. m.
o godz, 9 rano .
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Chłody siej zbliżają. Radzimy Pani kupić 
okrycie zim owe w firm ie 3 r .  U n k ie w io z  

H o ż a  5 4 . Filja Krucza 30. n
Po gruntow nem  rem oncie  i zastosow aniu  

wszelkich now oczesnych u lepszeń , z dn. 6 b. m. 
nasląp ito  otw arcie

Kino-Teatru „ B a j a d e r a "
Ż e la z n a  31

o czem  zaw iadam ia dyrekcja Sz. Publiczność.
C hcąc dać Sz. Publiczności miłą, tan ią  i 

godziw ą ro. rywkę, wziejia źa zadan ie  wystawiać 
p ierw szorzędna obrazy.

W yświetlany będzie  od dn. 10 b. m. I dni 
następnych  silny dram at-życiow y w 6-ciu wielkich 
ak taęh  za czasów  książąt Rosyjskich p. t.

ni
w ro lach  głównych: If lia  Winy, C o n r a d  V e if l t ,  

A l b e r t  S t e i n r u e c k .
Muzyka O rkiestry Sym fonicznej W arszaw skiego 

Związku Muzyków pod batu tą  p. STEINA.

C Y R K
Diis i toliimie o g. 8.15 w. p n M M

z udziałem
pierwszorzędnych sił cyrkowych

Ceny od 1-go do  9 ciu zi.
K asa czynna od 11 — 2 i od 5-ej po poi. ^

Ż y c i a  gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. S tan. Zjedn. za 1—5.18. i pól 
Franki francuskie za 100—27.75 
Funty angielskie za 1—23.10 
Florenty holend. za 100—198 85 
h o r. czesko—slow. za 100- 15 55 
Franki szwajc. za 100—9/.50 
Korony austrjac . za 100 000—7.32 I pół 
L ny w łoskie z 100—22 90 
F ran k i belg ijsk ie  za 100—25.95

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw  Instytutu M eteorologie*)

T em peratura najwyższa wynosiła w czoraj w 
W arszawie 20, najniższa 9.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: na południowym  wschodzie i  w środku 
kraju dość pogodnie, duż.c wahania tem peratury 
(noc zimna), w iatry słabe; na północy silniejsze 
w iatry zachodnie i dość chm urno W  górach chmur­
no, możliwy deszcz

Z żałobnej karty. Zgasł jeden  z n a js ta r­
szych p rzed staw ic ie li św ia ta  lekarsk iego  po l­
skiego. K olega Sokołow skiego , Paw ińsk iego  
i ty lu  innych, w yb itnych  lek arzy  i profesorów . 
Dr. Teofil Żera, ur. w r. 1848. C ały  długi ży ­
w ot spędził w m ozolnej p racy  społecznej i z a ­
w odow ej.

W  roku  1884 zostaje na zasadzie k o n k u r­
su o rd y n ato rem  szp ita la  św. Ł azarza , gdzie 
s ta ł na stanow isku  40* la t, o sta tn io  jako za ­
s tę p ca  lek arza  naczelnego.

O plac pod Muzeum. M agistrat uznał, ż.e budo­
wa Narodowego M uzeum na płacii miejskim' przy 
Alei 3 Maja w niczem nie Uchyla projeiktu dzielnicy 
muzealnej na. terenach szpitala Ujazdowskiego, k tó ­
ra  ze względu na szczupłość p lacu  miejskiego oka­
że się niezbędną dla pom ieszczenia rozm aitych 
zbiorów, jakie winny pow stać z czasem i istnieć w 
stolicy Państwa.

W ystaw a W arsz. Tctw. ArtyStycznegp w Lodzi. 
K omitet w ystaw y zawiadamia, że ostateczny te r­
min nadsyłania obrazów, rzeźb i prac graficznych 
przesunięty  został do dn 20 września włącznie

K ancelaria W arsz. To-w. A rtystycznego przyjmuje 
prace codziennie od godz. 5 — 8 wiec z.. K oszty 
opakow ania pokryw a W1 T. A , koszty  transportu 
K om itet Łódzki M iejska G alerja Sztuki, otw iera 
w ystaw ą tą  now y pawilon.

Regulacja m iasta. M agistrat zatw ierdził p ro ­
jekt rozparcelow ania i  zabudow ań terenu ,,N ieru­
chomość ziemska Grochowi 2 5 3“'. T eren kolonii ; 
otrzym a place pod szkolę, pod kośció ł, pod  budyn­
ki użyteczności publicznej i pod boisko dziecięce.

M iędzynarodow y K ongres S tudentów . W  dniu 
12 b. m. z okazji otwarcia Kongresu M iędzynaro­
dowej K onfederacji S tudentów , k tóre nastąp i w 
F ilharm onii o godz. 12 w p o ł , w ładze miejskie u- 
rządzają zebranie tow arzyskie w  salonach Rady 
M iejskiej celem pow itania uczestników  Kongresu. 
P oczątek  zebrania o godz. 5 popoł

Baczność Pow stańcy Górnośląscy! W zyw am y 
w szystkich b. Pow stańców  G órnośląskich na ze­
branie, k tó re  odbędzie się w sobotę, dn 13 b. m., j 
o godz. 5 popoł.., AL. Jerozolim skie 27 m. 3, wi sp ra - i  

wie uroczystości, zapow iedzianej na 14 b, m. oraz i 
w spraw ach żyw otnych Związku i jego działalno­
ści K om itet O rgarfeacyjny Zebrania.

Ncfwy Zarząd Zw. O ficerów  R ezerw y. W  dniu 
30 sierpnia r  b w Szkole Podchorążych odbyło się 
N adzwyczajne W alne Zgromadzenie Związku Ofice­
rów  R ezerw y  Rzplitej Polskiej O kręgu W arszaw - i 
skiego, na którem  dokonano w yboru Zarządu. Za­
rząd na posiedzeniu w dniu 1 b. m ukonstytuow ał 
się w sposób następujący: tym czasow y prezes: por. j 
rez Roman Szubert; w iceprezes: por rez  Bujakic- 1 
w icz Stefan; drugi w iceprezes: por. re z  K rzaczyń- : 
ski S tefan; sek re tarz : por. rez. Kisroanowski Jerzy; j 
skarbnik: u  w  XI r C iechanowicz P aw eł P rze- I 
wodniczącym i poszczególnych w ydziałów zostali 
w ybrani1: F inansowego — kpt. rez. Krzaczyóski, Po- ; 
średnićtw a P racy  —  u. w X r Józefow icz Marjan, j 
P ropagandow o - W ojskowego — u w X r. Józefo- j 
w icz M arjan i por. rez Kupliński Józef

K ursy Pszczelnicze. N aczelny Związek Tow. ; 
Pszczelniczych w W arszaw ie (ui M iodowa 14), or- ; 
ganizuje K ursy Pszczelniciw a Rozpoczęcie kursu 
10 września r. b., zakończenie 30 w rześnia r, b W y- j 
k łady odbyw ać się b ęd ą  w godzinach pozabiuro- j 
wych od g 5 do 7 Zapisy przyjmuje i informacji j 
udziela sek re tarja t Związku od godz 9 do 7 w. co ­
dziennie oprócz niedziel i świąt.

W Y P A D K I .
U tonięcie. Na lewym brzegu W isły w  forcie ; 

Modlin, podczas połow u ryb w padł do wody i, na­
trafiw szy na głębie, u tonął rybak, Leonard Bol- 
kowski Zwłok nic odnaleziono.

Zwyrodniały w yreptek. 16-letni B olesław  Baj- 
son, zam ieszkały z rodzicami przy ul. Foksal Nr. 16, 
w podstępny sposób zw abił do m ieszkania, w cza ­
sie nieobecności swych rodziców  4 -letn ią  A polonję 
Z., có rkę  lokatora tego domu i zniewolił ją. Do­
w iedziawszy się, że zbrodnia wyszła na jaw, zwy­
rodniały  w yrostek uciek ł i  jest poszukiwany przez 
policję. •

Zamachy sam obójcze. Zamieszkała w domu 
Nr. 17 przy ul. Senatorskiej 25-łetnia Marija Ma­
kowska, bez zajęcia, w celu samobójczym napiła 
się jodyny. L ekarz Pogotow ia, po udzieleniu po- 
mocy, przew iózł 'desperatkę do szpitala W olskiego.

— W  domu Nr. 14 przy  uli, Topiel 23-lefni Cze­
sław W aszkiewicz, bez zajęcia, w  celu sam obój­
czym napił się sublimatu. Pogotow ie przew iozło 
desperata  do szpitala Przem. Pańskiego.

W ypadek tram w ajow y. Na rogu  uł. Solnej i 
Leszno dostał się podl tram w aj żebrak, 75-letni 
Chaim Ireszewicz. L ekarz Pogotow ia stw ierdził 
wstrząs, rany  tłuczone .głowy oraz obtarcie i potłu­
czenie głowy i przew iózł iposzwankowanego do 
szpitala Dz. Jezus.

U padek ze schodów. W  domu Nr. 29 przy ul. 
Piwnej spadł ze schodów i doznał w strząśnienia 
mózgu orąz ogólnego potłuczenia robotnik, 21-łetni 
Tadeusz Domiński z W ołom ina, k tórego  w stanic 
ciężkim przew iozło Pogotow ie do szpitala św. Du­
cha

O kradzenie posła  greckiego. Zamieszkałem u 
i w hotelu „Bristol" adm irałowi m arynarki i posłowi

do sejmu greckiego, Jerzem u Kakulidisowi, sk ra­
dziono z num eru jegoŁ iełiznę oraz ordery złote o- 
gólnej w artości 1064 zł.

Z  s ą d ó w .
S ąd  d o ra ź n y  w  S łom snie .

W  dniu  9 i 10 b. m. sąd  doraźny  w  S łoni- j 
m ie (sesja w yjazdow a sądu  okręgow ego w ! 
G rodnie) ro zp a try w a ł sp raw ę 19 oskarżonych  j 
o usiłow an ie ucieczk i z w ięz ien ia  o raz o rze - , 
kom e usiłow anie zabó jstw a s trażn ik a  w ięz ien ­
nego. O sp raw ie  te j obszern ie p isaliśm y p rz e d  
p aru  dniam i. Sąd doraźny  po ro zp a trzen iu  o- 
koliczności sp raw y  i po  w ysłuchaniu  m ów  o- 
b rońców  adw . W eisa, D ąbrow y z G rodna, 
D uracza  i K onigw iua z W arszaw y  w  dniu 
w czorajczym  po stan o w ił sp raw ę p rzek azać  na 
drogę postępow an ia  zw ykłego.

M orderca i podpalacz.

Jeszcze w 1921 r. pisaliśmy o tragedii, k tóra 
rozegrała się na letnisku w Zagrzebiu gminy Za- 
góżdż, pow. w arszaw skiego, gdzie w godzinach po­
południowych w ybuchł pożar w willi p. Stefanji 
Turczynowiczowej. 'Płomienie szybko ogarnęły j  

budynek i ra tunek  okazał się spóźniony W  zglisz­
czach znaleziono spalone zwłoki 80-letnich starusz- ; 
ków, m ałżonków  Szymańskich, którzy  zamieszkali 
w willi w charak terze  dozorców,

Sekcja zwłok wykazała, iż zostali oni zam or­
dowani w sposób bestialski, a energiczne natych­
m iastowe śledztw o uistaliło, iż zbrodni dopuścił się 
w celach rabunkow ych młody, 27-letni parobek, 
Jan  Kudlarz, k tóry  dla ukrycia, przestępstw a pod­
p a li ł willę.

N ienorm alne zachowanie się jego w  zaraniu 
śledztw a spow odowało oddanie go na obserwację 
do szpitala dla umysłowo chorych, poczem  sąd, 
zgodnie z  opinią biegłych, uznał, że K w czasie 
spełniania inkryminowanego przestępstw a rozum iał 
is to tę  i znaczenie dokonanego czynu i że obecnie 
jest zdrów  ca  umyśle.

W  tern stadljum spraw a przyszła w czoraj pod 
rozw ażanie sądu okręgowego.

I na wczorajszem posiedzenie sądu oskarżony 
usiłow ał w dalszym  ciągu sym ulować obłęd, odpo­
w iadając na pytania przew odniczącego bełko tem  i 
beztreściw ie. Gały natom iast szereg  św iadków  z 
druzgocącą praw dą ustalił w szystkie okoliczności 
zbrodni, usuw ające w szelkie w ątpliw ości c o  do o- 
soby mordercy.

To też sąd, po kró tk iej naradzie skazał K udla­
rz a na bezterm inow e ciężkie więzienie.

( -  a).

T ea tr Praski. Dziś i jutro „Lygja*
T eatr Stańczyk. W ieczór Jew reinowa.

T urniej kapelm istrzcjizski iw Nowościach. Po­
zostawiona na łasce Losu orkiestra Opery, organi­
zuje w niedzielę, 14 b. m„ o godz. 12 w poł. po ra­
nek symfoniczny, turniej kapelm istrzow ski, w k tó ­
rym wezmą udział: A. Dołżycki, J  Hirschfeld, T. 
M azurkiewicz, A  Rodziński, oraz orkiestra Opery 
pow iększona w tym celu do 120 osób.

Oklaski publiczności decydow ać będą o zwy­
cięstw ie znanych ogólnie mistrzów orkiestry, a 
program turnieju z „Patetyczną '' Czajkowskiego na 
czele, in teresow ać będzie w szechstronnością o- 
św ietlenia wykonawców.

B ilety sprzedaje A. Chodowiecki, K rakowskie 
Przedm ieście 9.

W yw iadow cy pjcid sądem.
Sąd' o k r ę g o w y  s k a z a ł  d w u c h  w y w ia d o w c ó w

urzędu walki z-lichw ą: K onstantego W ojtczaka i 
Kazimierza Tomaszewskiego, oraz rzekom ego „in­
spektora" tegoż urzędu, Stanisław a Zientarę, po 
dwa lata w ięzienia (juz po  zastosow aniu amnestji) 
za t zwl. datki- łapów kow e, wymuszone odi właści- 
ciella sk lepu p rzy  ul. N owowiejskiej w W arszaw ie, 
Dominika S tem ickiego.

Pozostających do tąd  n a  w olności skazanych 
sąd  polecił natychm iast aresztow ać.

( -  a).

Teatr i muzyka.
T ea tr  Letni. Dziś i jutro „G rzebień szyldkre- 

tow y’’.
T ea tr Polski jeszcze kilka dni gra „Prawo po­

c a łu n k u ’, poczem  w znowiona będzie kom edia de 
F lcrs-a 'i Caillavettta „Miłość czuiwa”. W  próbach 
„D anton" Rom aln Rolanda.

T eatr M ały. Dziś i jutro „Kwiat pom arańczy1’,
T ea tr im. Bogusławskiego. „Podróż po W ar­

szaw ie’
T ea tr Nowości. Dziś otw arcie jesiennego se- 

*"".11 opere tką  G ranlchstatena p. t. ..Hinduska”, 
T ea tr im. F redry . Dziś i jutro „Kaśka K aria­

ty d a ’

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
PA N  i NOWY. „Miłotść paryżanki”

(La gare sotane).

Zawiedli się wszyscy, którzy  sądzili, że pod na- 
pozór mało mająccmi sensu słowami „la gare son- 
n e” (stacja dzwoni) — przem ycono tu  ty tu ł pow ie­
ści M arqueritte 'a  „La garęonne’’, k tóra w swoim 
czasie w ywołała tyle hałasu.

Film  ma być „odpow iedzią ‘ na tę  powieść 
Pozostaje jednak tajemnicą, co właściwie chciał 
powiedzieć au tor scenariusza: oglądamy bowiem
najdziwaczniejsze perypetie, słabo  ze sobą pow ią­
zane, ca łą  gałerję osób, w prowadzonych do akcji 
zupełnie n iepotrzebnie, poprostu  jedna niedorzecz­
ność goni drugą

B ohaterka filmu chce pędzać żywot wolny i 
niezależny i znajduje na to bardzo oryginalny sp o ­
sób: baw i się w  kabarecie w tow arzystw ie bogate­
go bankiera, a potem  go naciąga na kupno  eleganc­
kiego magazynu mód, k tó ry  sama prowadzi. Gzy 
takie m etody chciał au to r propagow ać?

O braz nie posiada żadnych walorowi francu­
skiej tw órczości film owej i winien rychło być zdję­
ty z ekranu. K.

WYŚCIGI KONNE.
W czorajsze wyścigi odbyły się iprzy ładnej po­

godzie, przew ażnie wygrywali faworyci Publicz­
ności niewiele. T or elastyczny. W yniki poniżej.

Gonitwa 1, dyst, 2100 mtrt: 1) Rozmaryn, 2) 
Sonyą w  2 nn 24 siek. o 3  dł. Tot. U  zł.

Gonitw a 2, dyst. 1100 mitr.: 1) Gzeczuga. 2)
Prom ienny, 3) Lena w 1 m. W sek . o 3 d ł. Tot. 14 zł.

G onitw a 3, dyst 2100 mtr.: 1) Cis Mol, 2) H u­
go, 3) Yungminster w  2 m. 20 sek- o 1 dł. T ot. 12 zł.

G onitwa 4, dyst. 1100 mitn: 1) M urat, 2) T ra ­
dycja, 3) M anon w 1 m 11 sek. o łeb- Tot. 13 zł.

G onitw a 5, dyst. 2100 mtrt.: 1) Baghera, 2) Ba- 
jadera, 3) R esolute w 2 m. 20 sek. o 1 dł. Tot. zw. 
26, fr 14 i 16.

G o n itw a  6 , d y s t .  8 0 0  m tr.: 1) G ru b a , 2) Im atra . 
3) K irkcs wi 49)4 sek. o 2%  kił. T ot. zw. 6f7, fr. 32
i 27 zł

Gonitwa 7, dyst, 2100 mtr,.: 1) Rosenfels, 2) Ro­
ve d‘or 3) A n itra  w  2 m. 19 >L. sek. o 1 H dł. Tot. 
zw. 85, fr 33, 34 i 23 złl

N astępne wyścigi jutro o godz. 3 popoł

Sport.
Z R. K. S. „Skra”.

D n. 14 b . m. w  n ie d z ie lę  o d b ę d z ie  s ię  u- 
ro-czyste o tw a rc ie  n o w e g o  b o is k a  sp o r to w e g o  
n a  d z ie rż a w io n y m  o d  m a g is tra tu  p la c u  p rz y  ul. 
O k o p o w e j t. zw . p l. „N ęd za  . B o isk o  to  w y ­
b u d o w a n e  w ła s n ą  p ra c ą  cz ło n k ó w  R. K. S 
„ S k ra ” je szcze  n ie m a  try b u n . W sz ę d z ie  w i­
dać , Żc p ra c a  w c ią ż  w re , r o b o ty  id ą  n a p rz ó a , 
a le  b o isk o  ju ż  je s t, a  m ło d z ie ż  ro b o tn ic z a  ma 
w ła sn y  te r e n  d la  sw e g o  ro z w o ju  fizycznego . 
C z ło n k o m  „ S k ry ” n a le ż y  się z a  to  c z e ść  i u- 
zn an ie .

N a  o tw a rc ie  b o is k a  o  godz. 3 p p . g rać  b ę ­
dz ie  „ S k ra "  z ro b o tn ic z y m  k lu b e m  sp o rto w y m  
z Ł o d zi z  „ W id z e w e m ” , k tó r y  w  ro k u  1924 
z d o b y ł m is trz o w s tw o  ld a s y  B.

IS O

W A R E C K A  7 ,

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE. 

_  KSIĄŻKI I BROSZURY. —

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

t t r a i i l l  S IM M  -  CENY W SL
to ijjanit p m łil ifa )  simjdlowe t a t i i w

B in  D H T V  Spoty
p a i r m  l i n  I  ■  długoterminowe

GOTOW E UBIORY
lipskie, Damskie. Wojskowe, Kołdry, 

(lanufaHtura. Futra 
S. ANUSZEWICZ

DŁU 3A, Pasaż Simonsa, sklep 62
W ejście od u liczki obok D om u Ś ląskiego. 

T ele fo n  126-01.

GZI G I K I  BIG I W
pozbyć się  bez śtadu  

p i e g ó w
wialenizny i zmarszczek na tw arzy
Więc używaj krem u m etam o r­
foza „Piegol” . Ż ądać w skła­

dach  ap tecznych  1 ap tekach .

Or. mi Zofja RostkowsUa
skórne, w eneryczne kosm etyka. 
C h łod n a  2 6 , tel. 99-29. od 3—5.

Dr. m ed . W eintraub
Chor w ener., skórne , niem . p łcio­
wa. Praga-Targowa 78 m. 10 przy 

W ileńskiej, 1 0 -1 2  r. i 4 - 8  w.

JŁ felosei srtSS.
w ener., n iem oc. W ielka 6 (róg Zlo- 
tej), tel. 152-13, do 11 r. I 4-7‘j,. w.

Dr. med. Feliks R0STK0WXKI
w ener. skó rne , płciowe. C h łod n a  

2 6 ,  tel. 99-29, od 1—3 1 5--8.

oi. wimzYK
Przyjm uje do 10 ran o  i od 5—8 w. 
P an ie  2—3. P r ó ż n a  12. t. 402-98

Di. l e i  Adam Steydski
Choroby sk ó rn e  i w eneryczne •— 
analizy krwi (W asserm an) K ra­
k o w s k ie  P r z e d m ie ś c ie  21,
(ró g  Trębackiej), od 6-ej do 8-ej.

|  OlitDSZEllIH M0mi:~j
l \  IHCIHU na suknie, m undur- 
ił/ luŁIll ki, okrycia i kost- 
jum y. Plusze, weloury, zam sze 
na palta, satyny kołdrow e, pod­
szewki, flanele, chustk i w ełniane 
watoliny.
DIDTNII m adapo lam y, batysty, 
rLUłllH, nansuk i, zefiry, obrusy, 
p rześcierad ła . M aterjały na po ­
krow ce i rolety. T aniej niż w szę­
dzie! B racia N awara, C hm ielna 
35. _

« 7nm r\l śc ienne, budziki, ze- 
[BOaiy garki da je  na raty. 
Zegarm istrz G u tm acher Sm ocza 

21.

Wu .k i ;  solidnych wybór wo 
iłitiUi! bec zasto ju  ceny bez­
konkurencyjne. Udzielam  kredy­

tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 
Żóraw iej.

Ma s z y n y  do szycia „Kasprzyc­
k ie g o ” . H urtow o—D etaliczn ie— 

Raty. W arszawa, M arszałkowska 
153. Zam aw iać m ożna listownie

Malżeitwo ju  z oddzłełnem
w ejściem  lub pokoju  z kuchnią. 
W iadom ość: Filipkow ska, Foksal 
15 m. 7.

do szycia bębenkową 
 ładn ie  szyjącą sp rze­
dam  tan io . M iodowa 7 m ieszka- 
n la  l l b .

do szycia najlepszych 
  _ fabryk. Hurtowo. De­
talicznie. Raty. Janow ski. Kra­
kowskie P rzedm ieście  6.

Robotnicy 
popierajcie swoje 
pismo codzienne.

R e d ak to r  naczelny  dr. Feliks Perl- Wydawca: Rada Naczelna P. P. Sr Redaktor odoowiedzialay: Jaa M. BorskL Odbito w drukarni „Robotnika", W a re c k s  7


